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Jacques DUCLOS 
zwolniony z więzienia 

SAD APELACYJNY UZNAŁ, ŻE BRAK DOWODOW
SCHWYTANIA DEPUTOWANEGO 

«NA GORĄCYM UCZYNKU*

Brytyjska „Biała Księga
w sprawie Korei

Senat U.S.A, radzi nad

Wielką sensację wywołało w Paryżu wydane godzinach
*ieczornych dn .1 lipca br. orzeczenie sądu apelacyjnego, które 
stwierdziło, że nie ma dostatecznych dowodów schwytania Jac
ques Duclos dn. 28 maja br., w czasie rozruchów komunistycz-
ńych «na gorącym uczynku*, nakazało umorzenie dochodzeń 

więzienia.Prxeciw niemu oraz natychmiastowe zwolnienie go 
Równocześnie z przywódcą komunistycznym zwolniono areszłową-
nYth z nim razem szofera i właściciela samochodu, natomiast odrzu
cono wniosek o wypuszczenie na 
*1 Humaniłe*, Andre StiTa

Duclos opuścił więzienie «La 
Sanie* 1 lipca o godz. 21-ej, 
Witany przez żonę, adwokatów ko
munistycznych i przedstawicieli 
Partii.

Drasa paryska podkreśla, że 
Zwolnienie przywódcy komunis
tycznego nastąpiło po 4 godzi- 
nach narad sędziów, pod prze- 
w°dnictwem prezesa sądu apela- 
^inego Didier, który podpisał 
niedawno publiczną odezwę w 
°kronie robotników zwolnionych z 
fabryki Renault, po zajściach ko
munistycznych w dn. 4 czerwca 
”r- Na odezwie tej podpis sędzię 
90 Didier figuruje obok podpi- 
só* znanych działaczy komuni
stycznych.

Minister spraw wewnętrznych 
rune zapowiedział^-że rząd Pó- 

sjada Jednak dowody udziału 
uuclo$a w spisku komunistycz
nym, ; zamierza wystąpić do 

9r°niadzenia Narodowego o u-

wolność naczelnego redaktora

chwalenie zniesienia jego niety- 
kalffości poselskiej.

Rząd brytyjski ogłosił w ponie
działek Białą Księgę na temat roko
wań rozejmowych w Pan Mun Jom 
i zajść w obozie jeńców na wyspie 
Koje.

Biała Księga powiada m. i., że 
wypadki na Koje sprowokowane 
zostały rozmyślnie przez komunistów 
na lozkaz z zewnątrz. Na podstawie 
dokumentów, znalezionych w obozie 
można było stwierdzić, że przywód
cy komunistyczni przygotowali na 
25 czerwca ucieczkę jeńców, czemu 
zapobiegło w ostatniej chwili ich ro
zdzielenie na mniejsze obozy. Źró
dłem trudności była redukcja warty 
obozowej, której część musiano wy
słać na front, oraz wydane w marcu

zarządzenie, by celem uniknięcia 
cydentów warta nie wkraczała 
wnętrza obozu.

in- 
do

O rokowaniach rozejmowych mó
wi Biała Księga, że komuniści wy
zyskują je do celów propagando
wych i usiłują wymusić coraz nowe 
ustępstwa.

Acheson do mieszkańców Berlina
Przemawiając na 

położenia kamienia 
pod amerykańską

uroczystości 
węgielnego 

bibliotekę w
zachodnim Berlinie, min. Acheson 
oświadczył:

«Wraz z rządami Francji i An
glii potwierdziliśmy nasze stałe 
zainteresowanie ochroną Berlina, 
W języku jasnym i niedwuznacz
nym daliśmy do zrozumienia, że 
nasza obecność w Berlinie jest 
rzeczą prawa i obowiązku i że 
pozostaniemy w Berlinie tak dłu
go, aż nabierzemy pewności, że 
wolność miasta jest zabezpieczo
na. Stwierdziliśmy również nie
dwuznacznie, że każdą agresję

ńa Berlin, skądkolwiek by wyszła 
potraktujemy jako agresję na na
sze siły zbrojne i na nas samych*.

Ostrzeżenie, wypowiedziane 
przez Achesona w Barlinie pod 
adresem Rosji jest — zdaniem 
miarodajnych kół amerykańskich 
—faktem o doniosłym znaczeniu 
politycznym. Ostrzeżenie posiada 
aprobatę Trumana a poprzedzi
ło je szczegółowe zbadanie przez 
amerykański Komitet Bezpieczeń 
stwą wszelkich ewentualności na 
wypadek nowej blokady Berlina 
przez Rosjan lub próby opanowa 
nia miasta siłą.

NOWOCZESNE NIEWOLNICTWO
. Rząd Stanów Zjednoczonych prze 

8’a‘ do ONZ szereg dokumentów 
okazujących że Rosja Sowiecka 
r°zszerza swoją sieć obozów koncen 

,łcyjnych na wszystkie kraje przez 
okupowane. Rząd Stanów Zje- 

. n°czonych posiada zeznania 18.000 
ZoJnierzy polskich, którzy byli jeńca- 
11,1 sowieckimi oraz sporej ilości

świadków innych narodowości, któ
re spotkał ten sam los. Walter Kot- 
chnig, przedstawiciel Stanów w Ko
misji Społecznej Narodów Zjedno
czonych oświadczył ,że te doku
menty są niezbitym dowodem ist
nienia niewolnictwa w XX wieku 
i to w takich rozmiarach jakie nie 
znano w czasach starożytnych.

^OUR DE FRANCE

cOPp| WYGRYWA ETAP — LAUREDI NA NOWO 

PROWADZI WYŚCIG
^.^ićdniy etap wyścigu dookoła Frań- 
“ Prowadził z Metzu do Nancy, 
a Przestrzeni 60 km. Kolarze nie 

k|yruszyti do niego jednak jak zwy- 
y " całą grupą, lecz jechali indywi- 
J'a'oie na czas. Zwyciężył Fausto 
t PPi, w czasie 1 godz. 32 min. 50 sek.

iest ze średnią 38 km. 716 m. na 
cqCIZ" DruSie miejsce zdobył Belg De- 
ai.cl<’ trzecie Paryżanin pochodzenia 
„ ^oskiego Papazian. Czasy ich róź- 
oa,e*t od zwycięzcy o 34 sekundy i 
ie h 19”- Na czwartym miejscu przy- 
pC al Wioch Bresci, z opóźnieniem 

a o sekundę później ukończył

'•eą,'enr;6r z asów kolarstwa włoskiego, 
dzie^l,Zo Magni tylko przez jedin 

cieszył eię zaszczętną ozna- 
łoy^erwszenstwa, jaką w czasie 

**• France jest żółta koszulka.

etap Francuz Lauredi. Ha dziewiątym 
miejscu przyjechał Włoch Magni o 22 
sek. później niż Lauredi, co sprawiło, 
że Włoch stracił koszulkę leadera na 
korzyść Francuza. Bartali przyjechał 
na 22-gim miejscu o 3’ 11" później niż 
pierwszy, Ockers ukończył na 28-ym, 
a 3’ 36" za Coppim, Robie przyjechał 
39-ty o 4’ 41" za pierwszym, a Gemi- 
niani ukończył wyścig na 44-ym miej 
scu o 5’ 12” za zwycięzcą.

CIELICZKA ukończył wtorkowy etap 
na 47-ym miejscu, o 5’ 36” za Coppim.

Krótki etap nie należał do najtrud
niejszych, jednak liczne wzgórza i 
nadal panujący upał sprawiły, że ko
larze musieli zdobyć się na znaczny 
wysiłek. Zaznaczmy tutaj, że nie wszy 
scy kolarze jechali w tych samych 
warunkach. Pierwsi wyruszyli ze star 
tu o godz. 9. 30 rano i już o 11-ej wy
ścig ukończyli, a ostatni jechali od 
godz. 14-tej, albo nawet później i etap 
ukończyli dopiero około godz. 16-ej, 
Jak to często bywa, pierwsi byli os
tatnimi, a ostatni — pierwszymi, t. 
zn., że rano do biegu wyruszyli ko
larze zajmujący w klasyfikacji ogól
nej ostatnie miejsca, a jako ostatni 
wyruszyli do etapu kolarzy, zajmu
jący pierwsze miejsca.

CIELICZKA, znajdujący się w klasy
fikacji ogólnej w pierwszej połowie, 
wyruszył z Metzu w największy upał, 
bo o godz. 12,36. Przez cały czas je
chał w słońcu, które piekło niemiło
siernie.

Na drodze tego etapu, w słońcu tem
peratura dochodziła do 65 stopni; tem
peratury tej nie wytrzymał nawet 
termometr, który pękł, wskazując 59 
stopni.

Po wtorkowym etapie, w klasyfika
cji ogólnej prowadzi Francuz Laure
di, za którym jest Mągni, z opóźnie
niem 10 sekund, a trzecim jest Coppi, 
z opóźnieniem 3' 43”. CIELICZKA zaj
muje 37-me miejsce, mając 25 i pół 
minuty spóźnienia..

Specjalna komisja O.N.Z., powo
łana do zbadania problemu pracy 
przymusowe), ukończyła swą sesję 
v/ Nowym Jorku i zbierze się pono
wnie 14-10 b. r. w Genewie.

W czasie sesji, która trwała pra
wie miesiąc. Komisja zbadała liczne 
relacje o pracy przymusowej w ZS 
SR i krajach Wschód. Europy. Ko
misja wystała do rządów wszystkich 
państw, również niebędących człon
kami O.N.Z., kwestionariusze z py
taniami z dziedziny pracy przymuso
wej. 42 rządy udzieliły już odpowie
dzi. jednak żadna odpowiedź nie 
wpłynęła spoza żelaznej kurtyny.

Na sesji jesiennej Komisja zbada 
materiały szeregu organizacji, m. i. 
Międzynarodowego Komitetu prze
ciw obozom koncentracyjni m, po 
czym złoży sprawozdanie Radzie 
Spoi.-Gospodarczej O N.Z.

Do Komisji należą Hindus. Nor
weg i Peruwiańczyk.

„MISS UNIVERS”
Najpiękniejszą’ kobietą. świata wy

brana została w Long-Beach 18-letnią 
Finlandka, parnia Ariril Kmiseha. Do 
konkursu stanęło 30 kobiet dżierżą 
c^ch palmę pierwszeństwa urody w 
poszczególnych krajach. Laureatka z 
miejsca podpisała kontrakt 7-letni do 
Hollywood, prócz tego na pocieszenie 
otrzymała piękny samochód i. cenny 
zegarek na rękę.

ratyfikacją układów 
w Bonn

Waszyngton (A.F.P.). W dyskusji nad ratyfikacją układów w 
Bonn, senator republikański Wiley wystąpił za ratyfikacją, oświad 
czając, że odrzucając układy Senat pośrednio zaprosiłby Sowiety 
do zajęcia całych Niemiec.

Sympatyczni listonosze paryscy otrzymają nowe, wygodniejsze u- 
brania z otwartą bluzą oraz większe torby na listy. Na zdjęciu wi
dzimy listonoszy w starym (na lewo) i w nowym uniformie (na 

prawo)

Układy są nierozdzielną częś
cią obrony europejskiej, a Niem-
cy kluczem do Zach. 
Opanowanie Niemiec 
wiety uniemożliwiłoby 
reszty Europy.

Europy. 
przez So- 

obronę

Przeciw ratyfikacji przemawiał 
senator Dirksen, również republi
kanin. Zauważył on, że układy 
winny ratyfikować przede wszyst
kim Niemcy, a po nich Francja i 
Wielka Brytania. Za układy mo
gą zapłacić Stany Zjednoczone 
krwią swoich synów. Senator w 
pełni podziela zastrzeżenia i o- 
bawy Francji przed nowym uzbro 
jeniem Niemiec.

POCIĄG ZABIJA POLAKA
Czterdziestoletni Marian Cupczyk. 

zatrudniony na kolejach londyń
skich, zabity został przez nadjeżdża
jący pociąg w chwili gdy przecho
dził przez tory między stacjami Hąm 
rnersmith i Barons Court.

Monteskiusz "
i Duclos

W bardzo dawnych, ełelaiNro 
wych czasach, bo przed drugą woj. 
ną światową uczono nas w szko
łach wielu wzruszających rzeczy. 
Uczono nas między innymi, że de
mokracja polega na podziale 
władz. Istnieje władza ustawodaw
cza, czyli parlament, istnieje wła
dza wykonawcza czyli rząd i po
dległa mu administracja oraz ist
nieją niezawisłe sądy. Każda z 
tych władz działa odrębnie w ra
mach porządku prawnego, co gwa
rantuje równowagę i ład. Tak u- 
czyli nauczyciele, a nauczycieli 
nauczył tego wytworny myśliciel i 
prawnik francuski Monteskiusz.

Nie tylko uczyli. Uczą również i 
dziś, w każdym razie po tej stro
nie żelaznej kurtyny. Bo po tam
tej młodzież poznaje inne prawdy 
— znacznie mniej okrągłe i mniej 
budujące, ale zato bardziej prak
tyczne : Jak przez denuncjację 
choćby własnych rodziców zdoby
wać stypendia, stanowiska i unikać 
obozów pracy oraz kryminału.

Wytworny Monteskiusz od stu- 
kilkudziesięciu lat spoczywa w 
grobie, wieiu naszych nauczycieli 
poginęło wraz z uczniami w Ka
tyniach i Oświęcimiach, w których 
zamiast podziału władz był podział 
na mordujących i mordowanych, 
ale w wolnym swiecie podział 
władz nie drgnął.

Czyżby 7
Władze francuskie zaaresztowa

ły przywódcę komunistów, poch
wyciwszy go na gorącym uczyn
ku kierowania rozruchami. Naka
zywała to ustawa, wykonali przed
stawiciele administracji. Skontro
lować miał niezawisły sąd. No i 
niezawisły sąd orzekł : zwolnić p. 
Duclosa, bo nie było gorącego u- 
ązynku. Roześmiany przywódca ko 
munistów w tryumfie wrócił do 
domu, drwiąc sobie zapewne w 
duchu z wytwornego Monteskiusza, 
któremu zapewne ongiś nie mógł 
przyjść do głowy taki figiel, że o 
zwolnieniu będzie decydował sąd 
pod przewodnictwem sędziego pod
pisującego otwarcie i bez skrępo
wania polityczne odezwy pro-ko- 
munistyczne.

Tu postawmy kropkę. Sprawy 
wewnętrzne Francji są sprawami > 
Francuzów, Ale ponieważ uczono * 
nas w szkołach mądrych teorii I 
Monteskiusza, niech nam będzie 
wolno podumać przez chwilę nad 
zawiłością form współżycia zbio
rowego, do których się wdziera 
inny świat pojęć — brutalny i bez 
skrupułów.

W. O.

GEN. RIDGWAY W OSLO

Oslo (A.F.P.). W czasie swej, 
wizyty w Norwegii gen. Ridgway 
odbył szbreg rozmów wojsko
wych i zwiedził najważniejsze ba 
zy lotniczo-morskie.

Przemawiając na bankiecie, v 
danym przez rząd norweski, fen. 
Ridgway oświadczy:

«Jestem przekonany, że potrą 
firny sławić czoło każdej agresji, 
skądkolwiek by wyszła i w jakiej 
kolwiek postaci, i potrafimy ją 
zgnieść*. ’ 

((Peronowa międzynarodówka»
„Percnizm" uważa się w Europie 

za zjawisko wyłącznie argentyń
skie. W rzeczywistości pizeksziął- 
ca się on w silę międzynarodową, 
ogarniającą cały południowo-ame
rykański kontynent.

Polega ten ruch na silnie akcen-
towanym 
nym ze 
ścią". Oba 
przeciw 
szczególnie

nacjonalizmie, związa-
,,społeczną spraw jedliwo-
kierunki 

obcemu
zwracają się 

kapitałowi, a
penetracji gospodarczej

Katastrofa kolejowa 
W HETTANGE

Stanów Zjednoczonych. Hasło to 
może liczyć na popularność zarów
no wśród inteligencji, jak prole 
tariatu.

Podstawą ruchu — nie tylko ide
ologiczną — jest Argentyna, skąd 
promieniuje on na Boliwię, Mek 
syk, Peru, Ekwador i Chile i wy
wołuje w tych państwach serię 
zmian o charakterze rewolucyjnym. 
Jednym z głównych instrumentów 
„peronizmu" jest centrala, związ
ków zawtMlowych na Amerykę Ła
cińską, - zorientowana zarówno prze 
ciw opanowanemu przez komunis
tów Światowemu Związkowi, jak i 
przeciw Międzynarodowej Federa
cji Wolnych Związków Zawodowych 
Nowa centrala ma. być „trzecią si-

Jubileusz kapłański
Ks. Rektora A. Banaszaka

Dziś, dnia 3 lipca 1952 mija 25 
lał od uroczystej chwili, gdy u) dnitt 
3 lipca 1927 r. u) prastarej katedrze 
prymasowskiej to Gnieźnie otrzymał 
święcenia kapłańskie obecny rektor 
Polskiego Seminarium Duchownego 
W Paryżu, k$- prałat Antoni Bana
szak-

Zcrłużonemu Wychowawcy no
wych pokoleń polskich kapłanów W 
dniu Jego srebrnego jubileuszu ka* 
płońskiego składamy życzenia Wielu 
łask Bożych u) Jego tak trudnej i 
odpowiedzialnej pracy podejmowa
nej dla chwały Bożej, dla dobra 
Kościoła i naszego narodu.

(W jednym z najbliższych nume
rów podamy życiorys Ks. Rektora

Pociąg pośpieszny Amsterdam —- 
Bazylea. wykolei! się w pobliżu sta
cji Hełtange-. Nastąpiło to. chwili 
gdy pociąg wyjeżdżał z. zakrętu i 
przejeżdżał przez zwrotnice. Paro
wóz i ^pier wsze wagony przebiegły 
przez zwrotnice, natomiast trzy ó-
slathię' wyskoczyły'z szyn 

■ przejechaniu około siu metrów 
żyły się na boku.

' Natychmiast znalazła się na 
scu wypadku straż pożarna i

i po 
polo

miej 
poli-

cja. Sjrążąey wydobyli z. wagonów 
4 osoby ^abite .i po dużych wysił
kach dalszych 6 w stanic bardzo 
ciężkim. LStńieszczono je-w szpitalu ’w 
Thionvillć. .Tak dotychczas rozpo 
znano, w'śfód trupów algierczyka 
llernmi .G.5-Ielnicgo Theunjssen 
o.raz żonę naćzelnika stacji z Barje- 
Duć.f Mąż jej .-znajdujący siew lym 
samym przedział” zostą! tylko lek
ko ranny. ‘

Na fundusz
«STowa Polskiego»

W dniu 3 czerwca br. ogłesiliśmy pierwszą imienną listę wpłat Polonii 
Amerykańskiej na rzecz „Słowa Polskiego". Dziś podajemy następną lis
tę, uwzględniając oczywiście tylko te organizacje i osoby, które zgodziły
się na ich wymienienie,
J. A. Winkler, 793 Riverside Drive, N. ........
j. A. Drankowski, 176. Millburn Ave, Millburn, N. J 
H. A. Za. Denville, Indiana, Canterbury College 
J. Dutkowiak, New York City  
St. Z. Chicago, III. .......----- -
J. K. Siady, Silverspring, Maryland  
L. Ekeracz, 1813 24 Str. S. O., Arlington, Va ....... 
Fundacja Paderewskiego, New York City  
St. R., Chicago, III. (rezultat zbiórki zi egz. okaz.) 
A. N. Holy, 1725 Kalorowa Rd, Washington  
J. A. Szygenda, Plymouth, Penna ..
R. Gan, New York City  ..............
S. A. P. Philadelphia ....'  
St. Z, Chicago, III. ....................................
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Wszystkim Ofiarodawcom składamy jeszcze raz tą drogą serdeczne po
dziękowanie.

Przyczyny wypadku 
nie ustalono,- istnieje 
przypuszczenie, że jedna

dotychczas 
natomiast 

z szyn wy-

łą."
Niewątpliwie ten 

cjónalizm” Perona 
włoskim faszyzmie 
sklej Falandze. Ale

„społeczny na- 
rna źródła w-e 
i w hiszpań- 
to go w- oczach

skoczyła z progów wskutek panują 
cych upałów.

Laclńskiej Ameryki bynajmniej 
nie dyskredytuje..

Śp. Dr Michał 
JERUZALSKI

1 lipca zmarł dr Michał Jaruzelski.. 
Pogrzeb śp. Zmarłego odbędzie sio 
w piątek 4. bm. o godz. 9-ej rano na 
cmentarzu polskim w Montmorency.

MORDERCA KRYSTYNY GRANVILLE
PRZED SĄDEM W LONDYNIE

W Londynie, odbyła się rozprawa 
wstępna przeciw mordercy Krysty
ny Granville, o której tragicznej 
śmierci donosiliśmy przed dwoma 
tygodniami. Odczytano zeznania

świadków, którzy przedstawili prze 
bieg zajścia. Otóż zamordowana za
mieszkiwała w hotelu Shelborne, 
15 czerwca w nocy portier widział 
ją jak weszła w; towarzystwie Mul

downey'a. Ża chwilę para zeszła do] 
hallu i tam rozmawiała ze sobą.

W pewnej chwili portier usłyszał 
krzyk kobiety i wybiegłszy zoba
czył szamocącą się parę. MuMow-. 
ney przechylił Granville tu ścianie

Auxerre, Lyon i Paryż 
najgorętszymi miastami 

w Europie
Afrykańska temperatura, która 

panuje od kilku dni w całej Euro 
pie, osiągnęła swój szczyt dnia 
1 lipca br., we Francji, a miano
wicie w Auxerre 40 stopni, w Cler 
mont-Ferrand i Lyonie 39 stopni, 
w Paryżu 38 stopni (oczywiście 
wszystko liczone w cieniu). W 
słońcu temperatura w Paryżu do 
chodziła do 45 stopni. Jest to 
tym bardziej zdumiewające, że 
te wysokie temperatury miały tyl 
ko północ i środek Francji, pod
czas gdy np. w Nicei notowano 
tylko 27 stopni, a w Biarritz 25 
stopni. Nawet Afryka Płn. miała 
temperatury niższe od Paryża: 
Algier 29 stopni, .Tunis 32,

W Londynie notowano 33 stop 
nie, w Brukseli 34, w Rzymie 35, 
w Berlinie 28. W Kolonii nad 
Renem osiem osób zginęło od 
porażenia słonecznego a 200 o- 
sób szukało pomocy w Czerwonym 
Krzyżu. Na uniwersytecie 20 słu
chaczek i słuchaczy zemdlało 
wskutek upału. W Bazylei (Szwaj 
caria) zamknięto szkoły z powodu 
upałów, w Anglii sędziowie sądzą 
bez tradycyjnych peruk na gło
wach.

Meteorologowie przewidują 
że w ciągu 48 godzin napłynie z 
Atlantyku zimniejsze powietrze 
nad Francję i przyniesie burze o- 
raz ochłodzenie temperatury,

i wbił jej nóz w serce. Zamordowa 
na, zwaliła się na ziemie. Portier zla 
pał mordercę i odciągnął go do ty
łu, tam go obezwładniono i oddano 
przywołanej na miejsce policji, 
Granville skonała za chwilę po, za
machu.

Przesłuchany na policji morderca 
przyznał się do winy i podał jako 
motyw zabójstwa zażdrość. Poznał 
on zamordowaną dawno i pracował 
z nią razem na statkach. Łączyła 
ich wzajemna sympatia. Ostatnio 
stosunki wzajemne nieco się pópsu. 
ły i Muldowney widywał Krystynę 
w towarzystwie innych jej znajo
mych. Sprawę pragnął wyjaśnić 
Krystyna jednak nie chciała o ni
czym słyszeć i oświadczyła mu, że 
in pragnie z nim mieć nic wspólne
go i nie pragnie go spotykać. Mul
downey powziął wtedy postanowię 
nie zamordowania jej.

Morderca składał swe zeznania 
bardzo spokojnie nie okazując żad 
nej skruchy i oświadczył że nie 
chce mieć obrońcy.

Sprawę przekazano do sądu kar 
nego Old Bailey. Terminu rozpra
wy głównej jeszcze nie podanej
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Niepokój ale czyj?
„Journal de Geneve” z dnia 2 li

pce w korespondencji ze Stanów 
Zjednoczonych tak charakteryzuje 
stosunek przeciętnego Amerykani
na do Rosji Sowieckiej:

Zarówno człowiek z ulicy jak i 
specjalista z Departamentu Stanu 
nie oczekują niczego dobrego od Ho 
sji sowieckiej w najbliższych mie
siącach. Każdy gest Moskwy jest 
przyjmowany z nieufnością dh któ 
rej niekiedy miesza się lekkie uczu 
cie strachu. Reakcja ośrodków ofi
cjalnych, prasy oraz zwyk’ego oby
watela na wydarzenia ostatnich 
dni .. jak atak na samolot stwedz 
ki, nominacja Gromykł na ambasa
dora w Londynie, gwałtowna kam 
partia antyamerykaiiska prasy so 
wieckiej .. reakcja na to wszystko 
Są dowodami psychozy amerykań
skiej na tle wszystkiego co komu 
nistyczne.

Pismo -ocenia, że najbardziej nie 
pokoi Amerykanów gwałtowna 
kampania nienawiści rozpętana na 
łamach prasy komunistycznej. Po
dobno nowy ambasador w Moskwie 
—- specjalista nr. 1 od spraw komu 
nistycznych — Kennan wysyła ra 
port za raportem zaniepokojony 
nasileniem propagandy antyamery 
kańskiej.

„Europejczycy”
Dziennik niemiecki „Frankfur

ter Zeitung" pi=ze tak na temat nad 
chodzących wyborów w Zagłębiu 
Saai y:

Odmowa autoryzacji dla partii 
„germanofilskich" w tych wybo
rach stanowiłaby nieszczęście dla 
całej Europy, spowodowałoby zwie 
kszenie napięcia francusko-niemier 
kiego i poderwałaby zaufanie dla 
idei europejskich.

To obłudne narzekanie oznacza, 
że Niemcy chcieliby zgody z Fran
cją i staliby się gorącymi Europe) 
czykami. gdyby do głosu w Zaglę 
biu dopuścić żywioły antyfrancus
kie i antyeuropejskie.

AMERYKAŃSKIE SAMOLOTY 
DLA PERSJI

Stany Zjednoczone lostarezą rzą
dowi perskiemu pewną ilość nowo 
czesnych samolotów o napędzie od
rzutowym. W chwiii ot ernej niidu 
je się w Iranie klika lotnisk oraz 
szkoli załogi i pilotów. Ouze lotni 
sko wojskowe wykańcza się w odle 
głości 175 kilometrów od letieran t.

Ryb także nie będzie
Krajowe rybołówstwo morskie — nie wykonało planu 

połowów
Prowadzona w kraju z wielkim 

hałasem kampania o zastąpienie rząd 
kiego obecnie mięsa przez ryby nie 
udała się w r. b. Plan połowów 
wiosennych polskiego rvbolostwa 
morskiego me został wykonany.

Wedle oceny reżymowych specja
listów stało się to ponieważ :

I — Rybacy za mało godzin 
dziennie spędzali na połowach (naj
prawdopodobniej plany przewidywa 
ły za wiele pracy — Red.) ;

2. — Przepowiednie Morskiego 
Instytutu Rybackiego o zagęszcze
niach ławic rybnych okazały się fał
szywe ;

3. — Poszczególne flotylle ry
backie „szukały ryb na własną rę
kę” w miejscach, gdzie ich nie by
ło i nie znajdowały nic ;

4. — Ryb w tym roku było o wie
le mniej, niż możną było przewidy
wać.

Wszystkie odpowiednie organiza
cje związane z rybołówstem ogłosi- 
ły już „samokrytyki”, na niewiele 
to jednak się zda, gdyż połowy wio-

ŚWIĘTO

cKULTURY FIZYCZNEJ*

W całym Kraju obchodzono w 
ćłnlu 22 czerwca br «Dzień Kul
tury Fizycznej* nazwany tak. wed 
ług sowieckiego wzoru. Główna 
parada sportowców odbyła się w 
Warszawie, na stadionie Wojska 
Polskiego, w obecności tysięcz
nych rzesz publiczności i dygnita 
rzy. Podobne uroczystości odby
ły się we wszystkich miastach. Do
noszę, iż w woj. poznańskim bra
ło udział w zawodach pokazo
wych 40 tys. sportowców, a w 
woj. gdańskim około 50 tys.

Pocfczos tych obchodów zwięz- 
ki sportowe w krakowskim uchwa 
lily podjęć akcję propagandowy 
celem zwiększenia sieci klubów 
wiejskich oraz zwerbowania 3 tys. 
nowych członków.
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CZYTA KIL
1 ROZPOWSZECHNIAJCIE 

„SŁOWO POLSKIE”

Polskie statki w handlu z czerwonymi Chinami 
O CZYM NIE MÓWIŁA PROPAGANDA „DNI MORZA”

Na krótko przed zakończonymi w 
ubiegłym tygodniu „Dniami Morza” 
w Krakowie, teatr „Wybrzeże” w 
Gdyni byl świadkiem uroczystości 
zorganizowanej z dużym hałasem i 
obsadzonej przez korespondentów 
wszystkich pism reżymowych. Była 
to uroczystość wręczenia Krzyżów 
Zasługi oficerom i marynarzom O'Z 
„Karpaty”. O statku tym wszystkie 
„Trybuny” i „Glosy” doniosły że 
spędził ponad 8 miesięcy w podró
ży po obcych morzach, że prawie 
nie zawijał do portów i przywiózł 
cenny ładunek surowców. Po drodze 
marynarze sami dokonywali wszyst
kich napraw, przeprowadzali wyła
dunki i załadunki w takim tempie, 
że załogę uznano za „przodującą w 
polskiej marynarce handlowej” i 
wręczono jej odpowiedni proporczyk 
przechodni. Całość rejsu statku w 
ostatniej podróży podano na 41.400 
mil morskich.

Propaganda reżymowa me wspo
mniała jednak, dokąd statek pływał 
i dlaczego — rzeczy te bowiem są 
„tajemnicą państwową”.

W polskiej marynarce handlowej 
są dwa statki, których załogi me lu
bią, gdyż są stare i często ulegają 
mniejszym i większym awariom oraz 
stale psują się ich silniki. Jeden to 
„Karpaty”, a drugi „Praca” — o- 
ba przeznaczone do transportu ropy

„Dzień Morza" 
i Rokossowski

Warszawa (A.p.P.). — Z okazji 
„Dnia Morza” Rokossowski ze 
swym zastępcą gen. Popławskim 
wyjechał do Gdyni, gdzie zebrały 
się wszystkie jednostki łloty wojen
nej. W wydanym do niej rozkazie 
Rokossowski powiada, że dzięki be
zinteresownej pracy oficerów, mary
narzy i techników, poparciu ze stro
ny partii i pomocv ZSSR polska flo
ta wojenna rozwija się i rośnie

(Jak wiadomo, flota ta jest tylko 
grupą sowieckiej marynarki wojen
nej. dowodzoną przez Rosjan'.

DROGIE MEBLE

Załoga Skwierzyńskiej Fabryki 
Mebli postanowiła w swych zobo
wiązaniach na «święto wyzwole
nia* (22 lipca) wykonać ponad 
plan 240 tapczanów, 50 szaf i 
2000 krzeseł, ogólnej" wartości 
ponad milion złotych!

senne na Bałtyku dostarczają zwy
kle 40 pet rocznego połowu.

Gospodynie w Polsce będą się 
musialy obejść także bez ryb...

Kościół Katolicki w
V/ marcowym numerze wydawa 

nego przez OO. Dominikanów 
poważnego miesięcznika sŻycie 
Intelektualne* («La Vie IńteTtec 
tuelle*. Les Editions du Cert), 
ukazało się obszerne i bogato u- 
dokumentowane studium o sytua
cji Kościoła Katolickiego w Pol
sce.

Autor, p. L. Retel, wskazuje 
przede wszystkim na lekkomyśl
ność, z jaką niektóre koła na Za 
chodzie przeciwstawiają rzekomą 
ugodowość hierarchii kościelnej 
w Polsce nieugiętej postawie 
biskupów i kleru na Węgrzech 1 
w Czechosłowacji. Stwierdza on, 
że episkopat polski działa z peł
ną aprobatą Ojca Świętego; co 
znalazło szczególnie dobitny wy
raz w oświadczeniu wydanym po 
podróży Prymasa Wyszyńskiego 
do Rzymu w kwietniu 1951 r. 
Uwydatnia dalej, powołując się 
na autorytet zmarłego Kardynała 
Sapiehy, zupełną jednolitość my
śli i akcji wewnątrz episkopatu 
polskiego. W pewnej chwili opi
nia została zaskoczona informacja 
mi o rzekomym pokajaniu się jed 
nego z najwybitniejszych polskich 
książąt Kościoła, biskupa pelpliń 
skiego Kazimierza Kowalskiego. 
Po zwolnieniu go z więzienia o- 
kazało się jednak, że trzeba go w 
staine nieprzytomnym przewieść 
wprost do szpitala. Był to skutek 
zastrzyków, jakie zrobił mu le
karz skazany uprzednio na śmierć 
a ułaskawiony tylko pod warun
kiem, że podda biskupa Kowal
skiego wskazanym przez Bezpie
kę zabiegom. Powróciwszy do 
zdrowia nie pamiętał Biskup, że 

naftowej. „Karpaty” pochodzą z 
odszkodowań niemieckich, a „Pra
ca” została nabyta przy jakiejś oka
zji od Greków.

Oba były przeznaczone w roku 
ub. do zaopatrywania w ropę linii 
chińskiej, na której statki polskie 
przewożą potrzebny armiom Mao- 
Tse-Tunga materiał wojenny lub 
pomocniczo-wojskowy, jak radio
aparaty. sprzęt radarowy, kauczuk 
kradziony przez partyzantów chiń
skich z angielskich plantacji na Ma
lajach itd. Linia chińska już od 
przeszłej wiosny odczuwała duże 
trudności w zaopatrzeniu w ropę. W 
portach po drodze (Port-Said, Aden 
Dżibuti' o cenne paliwo było trud-

Prezes Bielecki powrócił do Europy
Dnia 30 czerwca przybył do 

Londynu po kilkumiesięcznym po 
bycie pobycie w Ameryce prezes 
Tadeusz Bielecki.

Ostatnie tygodnie swego poby 
tu w Stanach Zjednoczonych pre
zes Dr Bielecki spędził w Chica
go, Detroit. Nowym Jorku i Wa
szyngtonie.

W Chicago złożył on wizyty 
pożegnalne przywódcom Polonii 
amerykańskiej, oraz udzielił wy
wiadu pismu «Chicago Daily Tri
bune*.

W Detroit Dr Bielecki był goś 
ciem Centralnego Komitetu Oby 
watelskiego i przemawiał na łłum 
nym bankiecie, zorganizowanym 

.przez Komitet pod przewodnie 
twem mec. Benjamina Stańczyka. 
Odwiedził również prezes Bielec 
ki polskie seminarium duchowne 
w Orchard Lake, udzielił dwbch 
wywiadów radiowych oraz odpo
wiedział na pytania dziennikarzy 
na konferencji prasowej. Na 
wielkiej stacji radiowej WJR ko
mentator Cushing odbył'z Dr 
Bieleckim półgodzinny wywiad 
na temat sytuacji w Polsce i jej 
wpływu na położenie międzyna
rodowe. Konferencja prasowa zo
stała utrwalona na ekranach tele
wizyjnych. W rezultacie konferen 
cji dwą dzienniki — «Detroit Ti
mes* i «Detroit News* — za
mieściły obszerne reportaże, któ
re uwzględniły polski punkt wi
dzenia na sprawę Niemiec.

W Waszyngtonie Dr Bielecki 
przyjęty był m. in. przez Sekre
tarza Pracy Maurice Tobina o- 
rąz odbył dłuższą rozmowę z kan 
dydatem na nominację prezydenc 
ką z ramienia partii republikańs- 

w ogóle podpisywał jakiś doku
ment.

Wysoki, poziom i zwartość wew 
nętrzną episkopatu polskiego, 
przypisuje autor przede wszyst
kim doborowi dokonanemu przez 
śp. Kardynała Hlonda. Przedsta 
wił on Stolicy Apostolskiej na 
osierocone w czasie wojny diece
zje listę kandydatów młodych, a- 
le już zahartowanych w walce o 
sprawę wiary, pełnych energii i 
oddania. Upatrzył własnego na
stępcę, który dziś dostojnemu te
mu gronu przewodzi.

Komuijistyczna Moskwa zrozu
miała dobrze, że walka z religią 
w Polsce trudniejsza jest niż w 
jakimkolwiek innym kraju. Gdy 
próby uderzeń wprost zawiodły 
tak samo jak próby sięgającego 
głębiej kompromisu, przeszła na 
metodę powolnej i długotrwałej 
ale konsekwentnej walki pozycyj
nej. Jaką wagę przywiązuje do 
tego zagadnienia — tego dowo 
dzi to, iż nie szanując nawet pozo 
rów suwerenności Polski stworzy
ła przy ambasadzie sowieckiej 
w Warszawie specjalny wydział 
dla spraw wyznaniowych. Stamtąd 
więc, nie z niedość pewnych pol
skich ośrodków komunistycznych, 
płyną dyrektywy do walki z Koś
ciołem.

Taktyka obronna obrana przez 
Episkopat jest prosta. Przy coraz 
większym naporze ścieśniającego 
się kręgu napastników pozostaje 
osaczonym tylko jedno wyjście: 
ku górze. Akceptując z mu?u 
postępujące zwężenie swych u- 
prawnień formalnych, akceptując 
okrojenie podstaw materialnych 

no, a specjaliści w porcie gdyńskim 
przypisywali to „sprawom politycz
nym”. Było oczywiste, że Anglicy 
i Francuzi ponoszący straty wojsko
we i gospodarcze przy okazji podró
ży statków polskich do Chin, nie 
kwapili się ze sprzedażą ropy.

W tej sytuacji „Praca” miała stać 
się pływającym zbiornikiem dla stat
ków towarowych tej linii, a „Kar
paty” miały przewozić odpowied
nie transporty do portów chińskich, i 
tam zainstalować własne źródło zao
patrzenia. Portem załadowania ro
py była Konstanza w Rumunii. Po
dróż z tej bazy na m. Czarnym do 
Chin, powrót z balastem oraz, zabra
nie ładunku ropy i przewiezienie go

sklej, senatorem Robertem A. 
Taftem z Ohio.

W szeregu rozmów w Departa 
mentach i urzędach związanych z 
obroną .narodową prezes Bielecki 
poruszył 'sprawę wojska polskiego 
na obczyźnie, podkreślając, że 
żołnierz polski powinien służyć 
nie tylko pod polskim dowódcą 
wojskowym, lecz także pod włas
nym kierownictwem politycznym. 
Temat ten był też m. 1n. przed
miotem konferencji z posłem 
Carl Vinsonem, przewodniczą
cym komisji wojskowej Izby Re
prezentantów, oraz ponownych 
rozmów z posłami O K. Armstron 
giem i C. J. Korstenem. Odbył 
też Dr Bielecki rozmowy z człon
kami komitetów narodowych oby 
dwu wielkich partii amerykań
skich. W Waszyngtonie wreszcie 
prezes Bielecki wziął udział w

e

Ząbki są ale brak gwoździ
SKUTKI ^USPOŁECZNIONEGO HANDLU*

W «handlu uspołecznionym* 
pojawiły się żabki służące do 
ochrony podeszwy przed szybkim 
zdarciem się.

Warszawiacy, jak zresztą wszy
scy obywatele «Polski Ludowej*, 
których nie stać na częste kupno 
trzewików lub ich nap-awę, na 
wiadomość o pojawieniu się «ża- 
bek* w sprzedaży tłumnie rzuci 
li się do kupowania tego artyku
łu.

Radość mieszkańców stolicy 
trwała jednak bardzo krótko. 
Mogli kupić «żabkę», ale chyba 
tylko poto aby umieścić ją w 

bytu zakonów I kleru, akceptując 
nawet bolesne rozwiązanie Cari
tasu i innych katolickich związków 
dobroczynnych, skupił Kościół ca 
ły swój wysiłek na walkę o zacho 
wanie żaru wiary w duszach pol
skich. Ustąpił co do form zewnę
trznych, nie ustąpił ani na jotę 
co do doktryny. W wielu dziedzi
nach wrócił do metod z okresu 
prześladowań w pierwszych wie
kach chrześcijaństwa.

Komuniści rozumieją, że właś
ciwy wybór terenu walki przez 
Kościół przekreśla ich usiłowania. 
Bezsilnie skarżą się na coraz bar 
dziej mistyczny charakter religii 
w Polsce. Przeciwstawić mu mogą 
tylko środki mechaniczne. Stara
ją się uniemożliwić wiernym u- 
dział w nabożeństwach, zwołując 
na niedzielę w godzinach poran
nych przymusowe zebrania, orga
nizując darmowe wycieczki, kino
we przedstawienia i inne zabawy. 
Mimo to, jak świadczą wszyscy 
przebywający w Polsce, świątynie 
są stale przepełnione.

Odporność pokolenia dojrza
łego skłania komunistów do tym 
większego zwrócenia uwagi na 
młodzież. Wyzwolenie dziecka od 
najmłodszego wieku spod «demo 
ralizujących*. bo religijnych 
wpływów rodziny, wpajanie weń w 
szkole zasad materializmu, unie
możliwianie wszelkimi dostępny
mi sposobami nauki . katechizmu 
czy to w klasie, czy w kościele, 
oto ich główne środki działania. 
Instrumentem do którego przywią 
zują specjalną wagę są obozy ko
lonii letnich, gd^e dają młodzie- 

do Gdyni zabiera niemal dokładnie 
8 miesięcy i parę dni.

Należy dodać, że zaopatrzenie w 
ropę w Chinach jest b. trudne. Naj
bliższy z Tien-Tsenu lub Szanghaju 
nieźle zaopatrzony port sowiecki — 
to Dairen w Mandżurii, ale bliskość 
frontów koreańskich skłania tamtej
szą komendę do niewydawania pali
wa.

Tak więc „tyarpaty” założyły 
bazę paliwową w Chinach i linie 
Gdynia — D. Wschód stały się nie
zależne od Brytyjczyków i Francu
zów — temu załoga tankowca za
wdzięcza swoje odznaczenia i fakt 
obecności ministra żeglugi przy jej 
powitaniu w Gdyni.

miesięcznym posiedzeniu Konfe
rencji Komitetów i Rad Narodo
wych Europy środkowo-wschod
niej.

W New Yorku przyjął Dr Bie- 
leckigo J. E. Kardynał Francis 
Spellman w towarzystwie Biskupa 
James H. Griffithsa. Prezes Stron 
nictwa Narodowego przedstawił 
Kardynałowi sytuację Kościoła 
katolickiego w Polsce na tle ostat 
nich wydarzeń.

W ostatnich dniach przed wy
jazdem Dr Bielecki złożył wizy
ty pożegnalne w Departamencie 
Stanu oraz Komitecie Wolnej Eu
ropy i Mid-European Studios 
Center.

Prezes Bielecki odpłynął do 
Europy w dniu 25 czerwca na po1 
kładzie «Queen Mary*, żegnany 
na przystani przez liczne grono 
działaczy politycznych i społecz
nych.

szafie za szybą, ponieważ «uspo- 
łecznione* sklepy zaopatrzono w 
«żabki», ale zapomniano o gwgź 
dziach, które przecież są potrzeb 
ne do przytwierdzenia «żabki» 
do obuwia.

NOTATKI
Popiersie Moniuszki na wysokim 

postumencie ma stanąć przed odbu
dowującym się Teatrem Wielkim w 
Warszawie. Ostateczna decyzja w 
tej sprawie nie została jeszcze po
wzięta, gdyż naprzód ma być wykoń-

Polsce
ży okazję do wypoczynku, cło 
sportu i do zabaw nie zawsze go
dziwych wzamian za przeszkole
nie w marksistowskiej doktrynie. 
Autor zwraca uwagę na straszną 
powstającą w duszy dziecka roz
terkę, gdy znajduje przed sobą 
do wyboru tylko dwie drogi, dro 
gę świadomego a ciężkiego wyrze 
czenia się i samozaparcia się. lub 
drogę nieszczerości i obłudy.

Czy pomimo zmobilizowania 
tak potężnych środków osiągają 
bolszewicy swój cel? Odpowiedź 
na to pytanie daje p. Retel zesta 
wiając dwa fakty. Na przeszło 
23 miliony mieszkańców jest w 
Polsce obecnie na skutek strat 
spowodowanych wojną tylko nie
spełna 11 tysięcy księży. We Frań 
cji wypada jeden ksiądz na 686 
wiernych, w Polsce jeden ksiądz 
na 2.134 wiernych. Ale do semi
nariów duchownych zgłasza się 
dziś taka ilość kandydatów, iż led 
wie część ich może zostać przyję
ta. Takiż sam napływ do nowicja 
tu zaznacza się w klasztorach, 
zwłaszcza kontemplacyjnych. A 
seminaria i klasztory biednieją, 
głodują i są przedmiotem ciąg
łych udręk administracyjnych. 
Jeśli zgłaszanie się do nich jest 
ucieczką od świata, to jest to u- 
cieczka w męczeństwo.

Bogactwo informacji, głębo
kość myśli, pełne zrozumienie po 
stawy polskiej charakteryzują stu
dium p. Retel'a. Zalecamy każde 
mu, komu droga jest sprawa reli
gii w Polsce, by się z nim zapoz
nał.

J. C.

ROSJANIE
W ARMII POLSKIEJ

Około 50 proc, wyższych dowód
ców armii polskiej stanowią rdzenni 
Rosjanie przysłani z Rosji sowiec
kiej. Noszą oni mundury polskie. 
Od I949 roku następujące stanowis
ka zajmują Rosjanie.

Marszalek Rokossowskij, obywa
tel sowiecki, członek rosyjskiej par
tii komunistycznej jest naczelnym 
wodzem i ministrem obrony.

General Sowiecki W. Korczyc 
jest szefem sztabu.

Generał sowiecki Siwiński jest je
go zastępcą.

Generał sowiecki Popławski jest 
zastępcą ministra obrony i inspekto- f 
rem wyszkoleniowym armii.

Generał sowiecki J. Suchow jest 
dowódcą broni pancernej.

General sowiecki Bordzilowski 
jest szefem saperów.

General sowiecki Malinowskij jest 
szefem łączności.

General sowiecki Sieniecki jest 
szefem działu szkoleniowego.

General sowiecki Michalken — 
szefem artylerii przeciw lotniczej.

Generał sowiecki Turkel jest sze
fem lotnictwa.

„SZCZĘŚLIWI” LUDZIE 
NAD LENĄ I KOŁYMĄ 

Dziękczynne listy Jakutów 
do Stalina

„Izwiestia” i „Prawda” opubli
kowały ostatnio list mieszkańców 
„jakuckiej autonomicznej SRR” do 
premiera sowieckiego, Stalina, w 
którym Jakuci dziękują „za pomoc i 
opiekę okazywaną ich krajowi przez 
ostatnie 30 lat”.

Prasa moskiewska podkreśla, 
przy tej okazji, że Jakuci byli przed 
rewolucją szczepem na wymarciu ze 
względu na rozwój chorób wenerycz 
nych i rozpowszechnienie alkoholiz
mu. Oba nieszczęścia miały być 
tam przyniesione przez handlarzy 
skórami zwierząt polarnych.

Jakuci zamieszkują w dorzeczu 
szeki Leny i częściowo na pograni
czu zagłębia Kołymy. Oba okręgi 
pełne najgorszych w całym ZSRR 
obozów pracy przymusowej, zna
nych z okropnych warunków i b. 
wysokiego stopnia śmiertelności więź 
niów. Nad Kolymą w ciągu ubie
głej wojny przebywało wielu Pola
ków, których świadectwa o losie Ja
kutów są całkowicie odmienne od 
propagandowych listów, opubliko
wanych w „Izwiestiach”.

1 KRA1U
czony sam teatr, Stanie się to w roku 
przyszłym.

* **
Nowo budowane osiedla w Polsce 

podobały się wyeieczri czeskiego 
ministerstwa budownictwa, która 
zwiedziła Warszawę, Nową Hutę i 
Jaworzno.

* * *
Milicja w Warszawie stwierdziła, 

żi ped wiaduktem mostu linii średni
cowej w okolicy ulicy Solec funkcjo
nuje niezliczona ilość „ruchomych 
barów”, w których można kupić wód 
ke po niskich cenach. Niektóre bary 
ukrywały się w wózkach z warzywa
mi, Inne po prostu w kieszeniach 
sprzedawców.

* **
W dniu 28 czerwca w Warszawie 

urządzono tradycyjne „wianki” na 
Wille. Wieczorem odbyła się defila
da statków I łódek, w której wzięły 
udział wszelkie możliwe przyrządy 
pływające. Wianki puszczano z przy
stani przy moście Poniatowskiego 
Uroczystości zakończył pokaz ogni 
sztucznych.

* * *
Kończy się nakręcanie iilmu, wypro 

dukowanego na zamówienie PRR o 
życiu gen. W. Świerczewskiego p. t. 
„Żołnierz zwycięstwa”. Film jest nie
cą staromodny - podzielony na 
dwie serie. Stałe się to na skutek nie
możności pomieszczenia przygód 
Świerczewskiego w Hisz. inii i Ro
sji, w jednym, normalnej cługości 
filmie. Narzucony scenariusz by1 za 
długi, ale reżyserzy hali się opono 
wać. Kierowniczką produkcji jest 
Wanda Jakubowska.

* ♦ ♦
Polityczne kursy wychowawcze zo 

stały zorganizowane dla nauczycieli 
gimnastyki w szkołach średnich i pod 
stawowych. Skierowano na nie 1250 
nauczycieli.

* * *
Administracja komunistyczna wy

dała zarządzenie nakazujące przymu
sową zbiórkę szmal i odpadków weł
nianych we wszystkich fabrykach i 
urzędach.

Zebrana wełna ma się przydać 
przemysłowi tkackiemu do wykona 
nla planów w rok , bieżącym.

* * *
Specjalne komisje dla zbadani* 

spraw warunków mieszkaniowych w 
Hotelach Robotniczych zostały powo
łane przez Zw. Zw, Przemysłu Budo
wanego. Dokonały one inspekcii w 
200 hotelach, w których robotnicy na 
rzekalf na złe urządzenia mieszkal
ne.

Generał sowiecki Kadazanowicl 
jest szefem sztabu.lotnictwa.

Admirał sowiecki. Czerokow jest 
dowódcą floty wojennej.

Admiral sowiecki Szyminkowski 
jest szefem marynarki handlowej.

General sowiecki Iturzycki jest 
dowódcą okręgu wojskowego W 
Bydgoszczy.

Generał sowiecki Strażewski jest 
dowódcą okręgu wojskowego *ł 
Wrocławiu.

Generał sowiecki Kieniewicz jest 
dowódcą okręgu wojskowego w Kra
kowie.

WYBÓR PRZEV> ODNIOZĄCEGO 
PARLAMENTU PERSKIEGO

Przewodniczącym parlamentu P6r' 
skiego wybrano Seyeda Hassaiia, 
przedstawiciela duchowieństwa mu
zułmańskiego. Jest to pierwsza klęs
ka premiera Mossadegha, którego 
kandydat profesor uniwersytetu Ah' 
dullah Moazzaml przepadł w wybo
rach.

POLKA RZUCIŁA SIE • 
W OTCHŁAŃ NIAGARY

Na oczach setek ludzi rzuciła s*« 
w otchłań wód Niagary Polka — Jó
zefa Stachowiak. Ciała nieszczęśliwej 
dotychczas nie odnaleziono. > owo- 
aem samobójstwa była rozpacz P0 
stracie męża, który zmarł kilka mie
sięcy temu. Zmarła zamieszkiwała w 
okolicy Cheektowaga.

FRANCJA ZWRACA INDIOM 
KRAJCHANDERNAGOR

Dekretem Prezydenta Republik* 
Francuskiej zwrócony został Indiom 
kraj Chandernagor. Terytorium to W 
ło dotąd pod zarządem francuskim 
i stanowiło integralną część Uhli 
Francuskiej. Będzie ono odtąd kra
jem autonomicznym, podlegający® 
wprost Prezydentowi Indii.

ZJAZD UCZONYCH ATOMOWYCH 
W AMERYCE

W najbliższą sobotę odbędzie się 
w Denver (Kolorado) zjazd uczonych 
badaczy z zakresu fizyki atomowej- 
Będzie to największy, zjazd atomow- 
ców, jaki się dotychczas odbył- 
Krążą pogłoski, że badania w dzie
dzinie atomowej poczyniły tak wiel
kie postępy, iż zachodzi potrzeba P°' 
dania ich do wiadomości wszystkim 
uczonym zajmującym się tymi zag® 
dnieniami.

NOWY USTRÓJ
SĄDOWNICTWA CZESKIEGO

Stosownie do wypowiedzi Ministr* 
sprawiedliwości S. Raisa przeprov'®' 
dza się w Czechach reformę sądow
nictwa na wzór czysto sowtecKli 
Wprowadzony zostaje, jak w Rosji' 
generalny prokurator państwowy' 
którego zadaniem będzie czuxvanf® 
nad respektowaniem „prawa socjS- 
listycznego'.

Krótko 
węz ł owato

<511 państw poparło dotąd żąda' 
nia arabskie, aby oddać sprawę ru' 
nisu nadzw. Zgromadzeniu Ogólń'ł' 
mu ONZ.
we W ciągu czerwca zbiegło do za" 
chodniego Berlina 95 „polięjąntóW 
ludowych".
wv W Belgii wykryto . .radlopirata 
który z tajnego aparatu nadawcze^0 
od roku nadawał fałszywe sygń^ 
SOS rzekomo tonąć,yeh statków- 
twi CK włoskiej partii komunistycz
nej zapowiedział walkę z „sekcia- 
rzami", którzy sprzeciwiają się kon
cepcji „frontu ludowego”.
wv Według norm, ustalonych przeZ 
niemieckich specjalistów nardy, ko
bieta w roku 1952 j iwinna mieć ob; 
Wód w piersiach równy wzrostoW 
plus 3 cm., obwód w biodrach wzro
stowi plus 7 cm., w pasie — wzros
towi minus 15 Cm.
x-x.A Ministerstwo budowy domów w 
Bonn zarządziło, że wszystkie oh®6" 
nie budowąne domy mają n“e 
schron przeciwlotniczy.
wi W Syrakuzach (Włochy) samo 
lot wojskowy sjiadi na dotn trzyP® 
truwy i wylądował na pa.terze- • 
lot i jeden z mieszkańców zgiń?*’’ 
osób odniosło rany.
w Na międzynarodowym konkurs** 
piękności w Long Beach na FlorVUz 
tytuł „Miss IJniversum” zdP®y 
„Miss Finlandia". Drugie miejsce 
trzymała „Miss Hawal”, trzecie „M 
Grecja”.
x-vx 20 lat robót przymusowych m 
trzymał w Bnrdeaui t>. kierown 
Gestapu w Limoges Meyer.
wi W czasie turnieju t lisowego 
Wimbledon wyniesjond z widu* 
przeszło 200 osóp, omdlałych sk.U 
kieni upąlu. -
XXX tśily zbrojne. Fianeji.. osiągną 
wkrótce stan 819.000, z czego 'Juu.^ 
w Induchinach.
xax 29 czerwca wyłoniła się na sł<>ń 
cu olbrzymia nową plama.
vxx Odkopywane obecnie miast0 •**_ 
rycho jest zdaniem kierownika ek”, 
pedyujj najstarszym miastem świ»- 
la. zbudowanym i d yąrowan. 
przed przeszło 5.000 lat,
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CZWARTEK

SW. LEONA II pap. w. 
sw. ANATOLA, bp w.

DZIŚ XIV Walny Zjazd Delegatów 
Katolickich Stow. Mężów Polskich

Z TYMI SZTANDARAMI DOJDZIEMY DO WARSZAWY’

Ku czci Żołnierza Polskiego

Leon II rodem z Sycylii, został 
1 brąny papieżem, gdyż słynął ja-, 

Prawdziwy ojciec ubogich, przy- 
ar* świątobliwego życia i płomień 

y kaznodzieja. Umarł w 683 r., po- 
ll0"any w Bazylice św. Piotra.

Anatol był senatorem w swej bo* 
/•innej Aleksandrii, upamiętnił się 
p 0 wybitny filozof, i matematyk. 

“ kopiec życia obrany biskupem 
"ar|dycei. Zmarł w r. 282

(Od naszego korespondenta) 
XIV Walny Zjazd Delegatów Zwią
zku Katolickich Stowarzyszeń Mę
żów Polskich we Francji, \v Lens, 
w niedzielę dnia 29 czerwca br„ roz 
począł się Mszą Św. w kościele pol
skim św. Elżbiety, odprawioną 
przez ks. Grabasa, przy licznym u- 
dziale wiernych oraz delegatów na 
zjazd. Obrady rozpoczęły się o godz. 
12-ej, w sali „Cafe de la Maicie."

Walii)7 zjazd otworzył prezes 
Związku, p. Ratajczak, vviia;ąc go
ści i prasę pozdrowieniem: „Niech 
będzie'Ipt’chw'alohy Jezus fihryslus’ 
W swym przemówieniu powital
nym wyrftzlł żal, że nu Zjazd nie 
mógł przybyć ks. rektor K "Kwaś
ny, a następnie mówił o roli męża 
katolickiego w społęetęństwic. Dla

nowy biskup
» w PARYŻU

6 imierci na wiosnę b.r. znanego 
gl*y*ac’ela Polski Arcybiskupa Ro- 
H r Beaussart, głównego pomocnika 
ce‘.yll',l,uPa Paryża w zarządzie die 
n#ią, obecnie Papież Pius XII mia- 
8ie * na oPr(>zn.one miejsce Msgr. 
Ią(r|,e Brot, który już od kilkunastu 
eui łai*'iował stanowiska administra 
enlfle w arcybiskupstwie. Otrzymał 

obecnie tytuł biskupa Marciany; 
paen Sposób "Msfcr. Feltin, arcybiskup 

ma obecnie czterech bisku- 
pomocniczych: Msgr. Touze, 

Jak**”' Leclerc 1 BrOt-
ha,8 - *'ad°n’o, archidiecezja paryska 
iltll największych na świecie, 

1 idzie o liczbę katolików.

pogłębienia ducha 
wśród Polaków we 
dział urządzenie w 
sów społecznych.

Po przemówieniu

katolickiego 
Francji zapowie 
przyszłobi i.ur-

przez Btilajezb-
ka, wszyscy obecni odsiewali 
hymn. „My chcemy Boga.”

Wśród gości zauważyliśmy p. 
Ambrożego z K.S.M.P., p. M. Kwiat 
kowskiego, p. Sobieskiego z Akcji 
Katolickiej. W Belgii, ks. Gutowskie
go, przedstawiciela „Słowa/Polskie
go” i innych.

Po stwierdzeniu obecności delega
tów, których przybyło na zjazd 
54-ech, i odczytaniu protokułu z o- 
statniego walnego zjatdu (któTy od
był się w Lens w 1951 r. ), nastąpi
ły przemówienia gości. Jako pierw

Przed sądem Czytelników
Aniche (Nord): „Treść e,Sło

je olskiego’’ bardzo mnie interesu- 
Lrf ł0 źe jest to dziennik

Oie Z° Un,iark°wany, tia nikim psów 
nylrWiesza 1 myśli nie tylko o wias- 
stkj Jntere8łe' ale 1 0 jedności wszy- 

Polaków pa emigracji. Dzieu- 
do\v "s,o'vo Polskie" powinien znaj- 

'a,i się w każdym polskim domu ’, 
ttn ■ Crusnes (M. M.): „Wydaje 
t.r.,S l" że ..Słowo Polskie" nie jest 
riien"eni •lcdnos,ki czv Parfil lecz pis- 

*',ńre Zdolne będzie walczyć 
C! z z całą polską Emigracji! o oj- 

wolną i niepodległą".

N. L„ Dusseldorf (Niemcy): „Stra 
sznie się cieszę że powstał taki dzień 
nik jak „Słowo Polskie’.

K. W. Mulhouse (Ht. Hhin): „Z 
kilku egzemplarzy „Słowa Polskie
go’’. które przeczytałem dotychczas, 
zdołałem się zorientować, że praca i
cel Panów jest bardzo 
nik ten zasługuje na 
wodzenie, bo był on 
trzebny .nam Polakom

piękny. Dzień 
olbrzymie po 
naprawdę po 
na emigracji.

e.by nas prowadzić ku zjednoczeniu 
dla dobra naszej ukochanej Ojczyz
ny".

szy przemawiał p. Sobieski z Alicji 
Katolickiej w Belgii Wyrażając głę
boką radość, że został zaproszony. 
Stwierdził, że jest to pierwszy krok 
do Wspólnej akcji i do nawiązania 
przyjaznych stosunków między Po 
lakami-Katulikami w obu sąsied
nich krajach oraz wyraził uznanie 
dla prac Związku. 7

Po przemówieniu p. Curyly, za
brał glos p. Kwiatkowski, mówiąc 
ni.in., że obecny zjazd jest jakby re 
chunkiern sumienia wobec grozy 
bezbożnictwa i obojętności. Przedsta 
wiciel „Słowa Polskiego” p. Toma- 
szuk, nawiązując do położenia nasze 
go okupowanego Krajy do jego nie
złomnej walki o ducha polskiego i 
katolickiego, powiedział, że najlep
szą formą pomocy dla Polski będzie 
zgoda narodowa.

Po ostatnim przemówieniu, które 
wygłosił p. Ambroży z K.S.M.P., na 
stąpiły sprawozdania preżesów z 
Valenciennes, Douai, Lens i Bruay, 
skarbnika okręgowego, komisji re- 
wizyjlhej, ks. dyrektora Jagły i 
prezesa.

Po dyskusji nad sprawozdania
mi i udzieleniu absolutorium zarzą
dowi, przystąpiono do wyborów. 
Nowy Zarząd wybrano przez akla
mację w osobach: prezes — p. Ra
tajczak (ponownie), zastępcy — pp. 
Koch i Wawrzyniak (ponownie), se
kretarz — p. Rakowski (ponownie), 
zastępca sekretarza — p. Karpiński 
(ponownie), skarbnik — p. Macie
jewski (ponownie), zastępca skar
bnika — p. Ambroży (ponownie) 
ną rewizorów ka=y — pp. Wiatrów 
ski, Urbański i Weber.

Następnie przedyskutowano spra
wy związkowe i organizacyjne, po
czem ks. proboszcz Mendrella z 
Wazicrs wygłosił referat p.t. „Silni 
w przechowaniu tradycji, odrodzić 
się musimy duchem apostolstwa”

Po wolnych wnioskach nastąpiło 
zamknięcie udanego zjazdu.

Po ostatnim wielkim zlocie K.S. 
M.P.M. i Z. w Lens, w dniu 22 
czerwca br., obecny zjazd Mężów 
Katolickich jest nowym dowodem 
siły katolickiej Polonii we Francji, 
za co należy się uznanie duehowień- 
■stwu polskiemu i członkom Zarżą-

du, którzy w ciężkim trudzie speł
niają odpowiedzialną praęę dla 
dobra Kościoła i Polski. MIECZ.

KAT. STOWARZYSZENIE 
Mężów POLSKICH WE FRANCJI 

W CYFRACH 
Związek liczy 104 towarzystwa, 

posiadające razem 3.832 członków 
Okręg LENS liczy 20 towarzystw 1

975 członków; BRUAY — 10 tow. i 868 
cZł.; DOUAI — 17 tow. i 535 Czł.; VA
LENCIENNES — 12 tow. i 380 czł., 
PARYŻ — 7 tow. i 166 czł.; MONT 
CEAU LES MINES — 7 tow. i 187 
czł.; ST. ETlENNE — 6 tow. I 154 
czł.; METZ - 17 tow. 1 418 czł.: MUL
HOUSE — 8 tow. i 149 członków.

(W liczbie członków jako też w dal 
szej statystyce nie uwzględniono 6 to 
warzystw które nie nadesłały kwe
stionariuszy).

W północnej Francji skupia się 
większość, mianowicie 59 towarzystw 
liczących 2.758 członków-.

W ciągu roku 1951 : zmarło 107 
członków. 94 opuściło szeregi towa 
rzystw, nowych członków zapisało 
się 170.

Z okazji rocznic staraniem towa 
rzystw odprawiono 90 nabożeństw.

Zebrań towarzystw odbyto się 713; 
wygłoszono na nich 381 referatów i 
odczytów. Urządzono 98 patriotycz
nych imprez o charakterze teatralno- 
rozrywkowym.

Dochód roczny ‘ wszystkich towa 
rzystw wyniósł 2.237.728 franków; roz 
chód 16(12 525 tr. Na cele oświatowo- 
społeczne i tytułem zapomóg wypła
cono 480.300 fr.

Zarząd Związku wraz z ks. Dyrek
torem odebrali w czasie od 8 lipca 
195! do 29 czerwca 1952 r. — 297 li
stów; wysłano 176 listów i 510 okól
ników.

w Sarreburga
(Od własnego korespondenta) 

Wierni ideałom wypisanym na
ich pięknych sztandarach, Polacy 
ze Wschodniej Francji tłumie po
śpieszyli w niedzielę do Sarreburga 
na uroczystość ku czci poległych z 
Dyw. Grenadierów. W tym samym 
dniu była w Sarreburgu uroczys
tość francuska, która zbiegła się z 
polską uroczystością. „Les Medail- 
tos Militaires” mieli swój kongres. 
Gorące słońce czerwcowe grzało bez
litośnie, gdy w cieniu świątyni Pań 
skiej ustawiły się szeregiem pol-kie 
sztandary K.S.M.P. z Blenod-les- 
Pont-a-Mousson, Koła S.P.K. z Me 
tzu, Rezerwistów z Trieux, Moyeuv- 
re-Grąnde, Rombas, Freyming-Mer- 
lebach, Creutzwald, Homecourt, Ha- 
gondange, Jeanne d’Arc i Thionvil- 
le, Sokola ż Blenod, P.S.Lu z Thion 
ville, Pomocy Oświatowej z Ternel, 
Sw. Barbary z Morhange, Oświaty 
z Blenod, Św. Barbary z Creutz
wald, Z.U.P.R.O. z Tucqugnieux o* 
raz chorągwie Braclw Zyw. Róż. z 
Giraumont, Blenod-les-Pont-a Mous- 
son, Creutzwald, Metz, Homecourt i 
Trieux. Były również sztandary b. 
kombatantów francu-kich Federa
cji Amputowanych i Souvenir Fran 
cals. Razem 30 sztandarów7.

łem przedstawiającym dowódcę o- 
kręgu Wojskow-ego Metz oraz prze
dstawicielami patriotycznych or
ganizacji francuskich dokonali prze 
glądu sztandarów polskich w towa 
stwie organizatorów uroczys
tości pp Ruli, Salomona Tudreja i 
Kukuryka. Poczem w kościele para 
fialnym odbyło się nabożeństwo poi 
skie ża dusze poległych Grenadie
rów i za wszystkich zmarłych żoł
nierzy z ostatniej w-ojny światowej. 
Nabożeństwo odprawił b. kapelan 
I Dyw. Grenadierów ks. kanonik 
MIEDZIŃSKI, który również wy
głosił płomienne kazanie.

Z tymi sztandarami — mówił 
kaznodzieja — musimy dojść do 
wolnej Warszawy. Związani jeste
śmy jeszcze przysięgą żołnierską. 
Jesteśmy spadkobiercami testa
mentu żołnierzy, którzy padli w bo 
ju o widność i niepodległość Ojczy
zny. Z pielgrzymką przyszliśmy do 
globów, do których nikt nie przy
chodzi. My Rodacy, zastąpić chce- 
my wdowy, sieroty i matki tych bo 
haterów. Przyszliśmy uronić łzę 
żalu nad tymi, którzy oddali swe 
życie za w-olność. Ofiara tych żoł
nierzy nie była daremna. Mamy 
prawo żądać niepodległości, gdyż 
Polska pierwsza chwyciła zą oręż w

ło spotkanie się i zespolenie starej 
emigracji z nową. Następnie prze
mówił w języku francuskim p. mgr 
Salomon, witając pp. Chappellon, 
głównego inżyniera z „Houilleres du 
Bassin de la Lorraine" p. Burges, 
prezesa b. kombatantów węgier
skich, p. Damble, prezesa okr. Fe
deracji Amputowanych, rejenta Ko 
smanna z Souvenir Francais i p. 
Zweibel, sekretarza Związku Inwa-
lidów,. Mówca podkreślił 
ną wolę Narodu Polskiego 
nia niepodległości. Krew 
przez poległych żołnierzy 
mina nam, że sprawa, dla

niezlom- 
odzyska 
przelana 
przypo-

której
padli, jeszcze nie jest wygraną, 
gdyż Polska jest w niewoli. Potrze
bny jest stały wysiłek, aby zatry
umfowała sprawiedliwość. Mówca 
zakończy! okrzykiem na cześć przy 
jaźni pol-ko-francuskiej.

Z kolei przemawiał prezes okręgu 
C.Z.P. p. Kukuryk, który położył 
nacisk na to, aby wychować no
wych żołnierzy, którzy wrócą do 
Polski. Prezes okręgu P.Z.K. p. Mar 
kieWtci w swym przemówieniu za
pewnił, że Polonia we Wschodniej 
Francji pójdzie śladami tych boha
terów, gdy zajdzie potrzeba. Po
czem przemówił po węgiersku p.

PŁOMIENNE KAZANIE
KS. MIEDZIŃSKIEGO

Po Mszy św. kongresu „Medail- 
les Militaires" p. MOURER podpre- 
fekt z Sarreburga wraz z genera-

obronie wolności.
Kaznodzieja zakończył prośbą 

Boga, aby pozwolił braciom w 
czyżńie oddychać wolnością.

Podczas nagożeństwa śpiewał

do
Oj-

na

Prezes T. Arciszewski
w Manchesterze

głosy Chór kościelny z Metzu pod 
batutą p. KOWALSKIEGO nastę
pujące pieśni: Polski Królowo, W 
mogile ciemnej. Kłaniam się Tobie. 
Pobłogosław Jezu Drogi i pod Two
ją obronę. Na Zakończenie wszy*cy 
odśpiewali „Boże coś Polskę",

notatki londyńskie
Nowa linia „metra

Burges w 
Palantów 
składanie 
grobach

imieniu delegacji b. kom- 
węgierskich. Nastąpiło 
kwiatów i wieńców na 
poległych Grenadierów

przez p. Buges, delegata węgierskie 
go, p. Markiewicza z ramienia P. 
Z.K. delegację Polaków z Soverne, 
Rezerwistów z Rombas i Moyeuvre
Grande i Polaków z Morhange i

Z SAL ODCZYTOWYCH 
ezerwca w czwartek w Polish 

Klosą16*1 t:entre P- h Zawadzki wy- 
ij*1 odczyt pt. „Plan Schumana '. 

odbył się staraniem Stówa
Zj6aZeida Ekonomistów Polskich w 

n°czonym Królestwie.

hoc Czerwria w piątek K to Samopo- 
h Lotniczej l.ondyn urządzi- 
fr.tm l)Olnu Lotnika odczyt na temat 

emigracji i warunków 
eri|a w Australii.
B|BLIOGRAFIA druków

p POLSKICH
Poii hllnina Zabielska. z biblioteki 
tiie University College w Londy- 
bli,' Kończy pierwszą redakcję ,Bi- 
(ioi,,^a6i druków polskich i Polski 
rtti"‘żących, wydanych poza granica 
Ifstp, JI1 w latach 1939 - 1951". Zare- 
4 tygAvan.Veh pozycji jest juz pottad 
t»(. (a parę miesięcy ma się uka- 
ty6ri aif8betyczny wykaz zaiejestro- 
cZoJ'l: * drukóiy w odbitce powieia- 
1 naei> lako podstawa do uzupełnień 
iik^j^Pnię pełnego wydania Już w 
łtlald 6 działowym, Pewne luki 
które' Slę ,w dziale wydawnictw, 
kibli uk6za<y się poza W. Brytanią. 
*lce uka PlJC t1, Buckingham Pa- 

ansions, Buckingham Palace 
źtvr?j London, S. W. 1, England) 
tycb a w*ec o uzupełnienia do 
lia(je °sdb lub instytucji, które nie 

y Swoloh wydawnictw lub

brN°WA KSIĄŻKA ZWEIGA 
letinv *"erdynurid Zweig. przedwo- 
'(lieZ,Zna|iy ekonomista z Krakowa, 
ka:'. dający obecn ie w Londynie. w;« 
i>letj.ll,wą książkę „Zycie i praca ko- 
attla LAVumen's Life and Labour ’), 
S laJSeą na podstawie przeprowa 
»it 1 Przez siebie ankiety potoże- 
bfytyf>0,6czno - gospodarcze kobiet 
i iph. Fachowe kota naukowe 
!ltaCl, a brytyjska przyjęły ostatnią 
lit. i,o'". Zweiga bardzo przychylnie, 
^klny eig" aulor wydanej podczas 

książki pt. , „Polska między 
wojnami” (tytuł angielski 

kilijenC* Between Two Mars’ )’ zaj- 
84fltlj®*? <>d kilku lat badaniami za- 

611 społeczno gospodarczych.

żyć 1.450 małych 
ka posiadających 
krów i zapewnie

producentów rule- 
przeciętnie do 10 

okolicy zbyi przez
przeróbkę na miejscu nadwyżek mle
ka na masło, sery i lody, lest to sze
snasta z rzędu mleczarnia w Anglii 
i Walii. Przy mleczarni uruchomio 
no stację sztucznego zapładn lania 
zwierząt.

w Paryżu
Z dniem 3(1 czerwca b.r. urucho

miono w Paryżu pierwszą wybudo
waną po wojnie nową linię kolejki 
podziemnej, a raczej przedłużenie li
nii nr. 13. od „Porte St. Ouen" aż do 
„Carrefour Pleyel" w Si. Denis. W 
ten sposób powstały trzy nowe stacje 
kolejki podziemnej Garibaldi, Mairie 
St. Ouen i Carrefour Pleyel. Równo
cześnie przedłużono do końcowej sta- 
cii metra niektóre linie autobusowe.

Tylko 2 osoby były przeciwne re
zolucji uchwalonej na publicznym 
zgromadzeniu urządzonym przez 
P.P.S. w Manchesterze. Rezolucja 
stwierdzała m. i. słuszność decyzji 
rządu z 1945 r. odrzucającej posta
nowienia Jałty wobec Polski ; nie
naruszalne prawa Polski do Wilna 
i Lwowa na wschodzie a Wrocła
wia, Gdańska i Szczecina na zacho
dzie ; potępienie /rządów marione
tek komunistycznych w kraju ; po
parcie dla poczynań i programu Ra
dy Politycznej. Za rezolucją padło 
360 głosów.

Na zgromadzeniu przemawia! 1 o- 
masz Arciszewski, przewodniczący 
Centralnego Komitetu Zagraniczne
go PPS i prezes Rady Politycznej 
w Londynie. Prez. Arciszewski 
przedstawi! dzieje walki polskiego 
ruchu robotniczego o swobody i pra
wa polityczne, która wiązała się

zawsze z walką o 
Mówiąc o stosunku

niepodległość, 
do komunizmu, 
przypomniał u-prez. Arciszewski

dział batalionów robotniczych
wojnie z bolszewikami w 1920 r. 
Socjaliści polscy od pierwszych 
chwil odrodzonego państwa polskie
go walczyli z komunizmem obcym 
i wrogim, nie dając się nigdy zwieść 
jego fałszywym hastom. Przecho
dząc do spraw wewnętrznych, prez. 
Arciszewski oświadczył : ..Dziś, 
gdy cały naród zjednoczonym wysił
kiem zmaga .się z okupacją sowiecką 
w kraju, na emigracji także obowią
zuje nas zjednoczenie na zasadach 
demokracji i praworządności’ .

Zebranie zostało zorganizowane 
przez koło PPS w Manchesterze, 
wielkim ośrodku przemysłowym sku
piającym kilka tysięcy Polaków. Sa
la Domu Kombatanta nie mogła po
mieścić wszystkich przybyłych.

NA CMENTARZU
Zaraz po nabożeństwie wyruszył 

imponujący pochód na cmentarz 
wojskowy, gdzie spoczywają żołnie 
rze polscy. Zatrzymano się w dro
dze przed pomnikiem poległych mie 
szkańeów Sarreburga z wojen 1870- 
71, 1914-18 i 1939-45, gdzie p. Rula, 
prezes Fedćracji Polskich Obrońców 
Ojczyzny, złożył wieniec i gdzie od
śpiewano Hymn Narodowy. Następ 
nie ną Cmentarzu zatrżymano się 
powtórnie przy pomniku poległych
i po złożeniu Wieńca przez 
odśpiewano Marsyliankę. 
nie pochód udał się na 
cmentarza, gdżie tuż przy 
żołnierzy polskich ks.
MIEDZIŃSKI
za zmarłych i gdzie
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JÓZEF WEYSSENHOFF

PUSZCZA
POWIEŚĆ (45)
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Zwierzęta leśne wszystkie wyniosły się cichaczem ze zgiełkliwe
go miejsca, lecz obstąpiły toporników daleko rozległym kręgiem, 
śledząc ich ruchy agatgwymi. soczewkami ślepiów. Tylko dziki obu
rzone, jak fuknęły I ruszyły z miejsca, tak i powędrowały wiorst kil
kanaście, nie oglądając się za siebie. «A niech ich tam wilki podu
szą, kiedy beczą jak barany! nam z nimi nie kompania — mało to 
lasu i żołędzi i błota? mało to świata przed nami?». Ale klempy pło
che, a ciekawe, oddaliwszy się stadem, przystanęły za haszczami i 
zwiesiły rzędem rude swe łby nierogate, niby podłużne sakwy okrągło 
wypchane. Zasłuchane w szereg dźwięków, namyślają się nad znacze
niem muzyki. Zając, nieprzytomny ze strachu, odsądził się niedale
ko od toporników i przywarował w postaci tłustego wałka, ufając już 
tylko, że go podobieństwo barwne z płową pościelą kniei zasłoni 
przed oczyma strasznych ludzi. Nad miejscem pogwałcenia puszczy 
przekreślił powietrze płynący jak po linie kruk samotny, pokrakując 
grobowo,- niby czarne liście, wionęły z drzew chrypliwe płaczki, wrony.

Kręcili" Się po lesie topornicy, oglądając przyszłą, nienakazaną

Tracz sam czekał tylko na sposobność olśnienia towarzystwa, 
zatem dobył z zanadrza butelkę i przejrzał Ją pod światło. Granica 
płynu przekreślała szkło w znacznym już oddaleniu ód szyjki, bo i 
Babaryka miał oczy łzawe, a twarz rozpromienioną.

— Dawaj! — krzyknęło paru biesiadników, a wszyscy zerwali 
się na nogi i obstąpili tracza.

— Paszli won! — zagrzmiał Szlaha oburzony, jakby bronił naj
świętszych praw człowieka —- szło heto? sobaki wy gończe przy od
prawie, ali chrystianie?

Uśmierzyła się kompania, zwłaszcza, że Babaryka przemówił 
obiecująco:

— Pomału, kumy! Jaż i dla was. —
Dobył z kieszeni maleńką czarkę wyrobioną z rogu, nalewał 

ostrożnie I poczęstował kolejno piętnastu towarzyszów, począwszy 
od Szlahi. Zostało trochę lubego płynu na dnie butelki, którą Baba
ryka zatkał i schował.

Zawrząła teraz konwersacja, a prym w niej trzymał Szlaha.
— Daliby wy mnie po pięć kopiejek — prawił — tak jak od

kryłbym wam, ile czarny Demian za kubik na kant obrobiony płacić 
będzie?

— Nu, ile? — przerwał szybko któryś dowcipniś.
— Isz jaho!(1) Pierwej ty daj pWęć kopiejek, potem powiem. 

Dawaj.
— Gdzie u mnie ciapier pięć kopiejek? I w chacie ich nie ma 

przed zimową robotą.

Jeszcze rcbol.ę istne kąty, któreby weszły w tłum, aby wybierać

p. Rulę 
Następ- 
środek 

grobach 
Kanonik

odmówił modlitwy
odśpiewano

pieśni „Witaj Kfólowo". Poczem 
przemówił p. Rula dając obraz 
walk I Dyw7. Grenadierów7 i charak 
teryzująć jej ducha. W niej nastąpi

Najnowocześniejsza 
mleczarnia

W, °woczeSniejszP mleczar '* 
Lu^^^nii, a prawdopodobni, 
łtiir, 6 z"Stala ostatni'1 otwarł- 

"ach w Walii. M. ona obsi

w 
w 
w

BOLONIA we FRANCJI

es LES MINES
s'anie Sekoji Czeladniczej odbę-

v Mich ® b" In’ ° S°dz- 15 w lokalu 
pOr aiczaka (obok kina Varietej.

'Vf4cznI?^cll<u obrad: sprawozdanie z 
la świadectw czeladniczych,

/ella Baryża i Wersalu oraz do 
LSz*ak-*iJ‘la8e' sprawy kursów do- 

g lacych, kursów fachowych 
k*tłi 218zaininow. Obecność wszyet-

Po5:Mana,

sobie ofiary. Jeszcze dalszą, bo aż wiosenną przyszłość obliczał Jan
ko Szlaha. naczelnik flisów, zadzierał głowę, przepatrując aż do wierz
chołków sosny, dłonią ściskał brodę, jakby z niej wilgoć wyżymał, a 
zWisłyml ku policzkom powiekami poruszał, jakby za każdym mrug
nięciem odkładał kopiejkę.

Aż słońce, choć zamglone, zaznaczyło południe i wszyscy leśni 
wędrowcy poczuli naraz tę godzinę w żołądkach ,pora przyszła real
nego na dzisiaj zajęcia, obiadu. Więc wszyscy razem, choć bez zmowy, 
usiedli na zwalonej, grubej sośnie, która miedzianą ławę rozciągnęła 
na dzikich aksamitach gruntu. Rozwinął każdy z chusty, co miał w 
kieszeni, przeważnie czarny chleb. ktoś kawał twardego, tłustego sera, 
ktoś znowu ostygłą, gotowaną kaszę. Nie dzielił się nikt z nikim, każ
dy jadł, co przyniósł. Ale chytry Szlaha usiadł obok tracza Babaryki, 
który miał chrzestne imię Adolf, nieprzyjemne do wymawiania, więc 
nazywano go ogólnie dobrze brzmiącym nazwiskiem. Szlaha zauważył 
uprzednio, że Babaryka wypchany był w zanadrzu ponętnym jakimś 
kształtem, który macał od czasu do czasu, odsuwając od niego za
tknięte za pas drzewce siekiery. Więc, gdy ktoś się odezwał:

— Uch! wódki by kapkę...
Rzekł Janko Szlaha:
— Pokaż, mileńki, co u ciebie tak spuchszy na froncie? —

— A sam ty 
Muraszko Tomasz, 
trona.

— Jak mnie

wiedajesz, Januk, ile Demian płaci? — wtrącił 
niewierny na podobieństwo swego świętego pa*

nie wiedać?! To ja z Demianem brat, przyjaciel.
Tej wódki, co my z nim wypili, w jednej beczce nie pomieścisz, a 
kiełbasy tak wierno sążeni dziesięć zjedli.

— Wiadomo, kiedy on płacił — odrzekł Muraszko — jonże 
ciapier pan!

— Jakoj-że jon pan? i nie polak i uczera tolko zrabiusia(2) — 
zauważył Naumowicz, «dworzanin» podupadły.

— Usio taki on pan — upierał się Muraszko — I w rlstorant 
chodyć, nie to szob's Janukom u lesie wodku piu.(3)

— A tobie kto powiedział, że ja z nim w lesie pił? — odparł 
Szlaha — w Kijowie na kontraktach my pokumall się.

— Nu. Kijów daleko — powątpiewano jeszcze.
Tymczasem Fedor Bojko poruszył kwestię żywotniejszą: czy 

czarny Demian płaci za robotę akuratnie? Zdarzyły się bowiem wy, 
padki, że umówioną z kupcem cenę obróbki wypłacał dozorca, a je
żeli w łapę nje dostał, obliczał fałszywie, z krzywdą robotnika, De
mian miał reputację bogacza, sknery i egoisty.

Wszak ty nie baba, a Babaryka — pokaż!

D
2) 

stał).
3)

Widzisz go!
Jakiż on pan? I nie Polak i wczoraj dopiero zrobił się (pow*

A jednak to pan i do restauracji chodzi, nie zaś z Jankiem
w lesie wódkę plją.

Sarreburga. Przemówili jeszcze krót 
ko przedstawiciele prasy polskiej 
„Słowa Polskiego" i „Narodowca". 
Wśród obecnych zauważyhśmy ks. 
proboszcza Chlebowezyka, panie 
Mieloszyńską i Jaskulską z Okręgu 
Bractw- i p. nauczycielkę Jezierską. 
Pieśnią „Boże coś Polskę" zakończo 
no uroczystość.

Podkreślić należy wybitną pomoc 
udaieloną Federacji P.O.O. przez 
miejscową Polonię z p. Tworkiem 
na czele w urządzeniu tej wspania 
lej uroczystości, która bezwątpienia 
pozostanie długo w pamięci roda
ków i miejscowej ludności francus
kiej. Podziękowanie należy się rów 
nież prezesowi Koła S.P.K. — Gre
nadierów z Metzu p. Krzysztonio- 
wi za umożliwienie przyjazdu do 
Sarreburga Chóru kość, z Metzu.

Podziwiać trzeba było ten tłum 
robotników i górników polskich, 
którzy bezinteresownie przyjechali 
do Sarreburga nawet z dalekiego Lu 
neville i Saverne. Cześć Ci Polonio, 
która nie zapominasz o swoich po
ległych synach.

L.D.

—- Koliby jon kamu czaho, a tó jon nikoli nikamu niczaho — 
usio dla siebie chwataje!(4)

— Leplejby narń u samego Turowickiego pąna robotę dostać.—
— U Kotowicza? — podchwycił Szlaha — tak jaże u niego 

pierwszy człowiek! Bywa, przyjdę, za stół mnie posadzi, arbatą i pie
rożkami ugości, tajny(5) duszy swojej odkrywą.

— Kiedy już tak, powiedz nam, Januk, komu on las przędą i 
gdzie jego szukąć, a to nam powiedziano tylko: las rąbać będziem, 
ale komu — nie wiemy — odezwał się prostoduszny i łatwowierny 
Babaryka.

— Ot, daj mnie, kum, jeszcze wódki łyknąć, tak Ja powiem 1 
bez zapłaty.

Babaryka dobył flaszkę, sęm z niej pociągnął najprzód i po
dał ją Jankowi, który duszkiem wysączył całą resztę płynu. Patrzył 
ten I ów zazdrośnie na Szlahę, ten zaś prawił wesoło:

— Dobry ty kum, Babaryka, I dziękujcie wszyscy jemu, Baba- 
ryce, że mnie usta rozwiązał. Komu Turowicki pan las przędą, nam 
wszystko równo, tylko przędą, mówi, temu, kto da więcej. —

— Ot, powiedział! toż i my tak samo chytre, a wódki nie dosta
li — rzekł Muraszko.

— A wiedajesz ty sam Kotowicza zamysły — a? — zagadnął. 
Szlaha.

— Nu...
— Tak i nie bres?!(1) Dzieła u niego zamyśłowate, dzienieg 

jemu trzeba, tak on Demianu. nie Demianu. a las przędą i nąrń bę
dzie w zimie robota. Nie ta nasza bieda, a ta, że nam płacą mąło. 
Tak my póstąnowim między sobą cenę wyższą za obróbkę i za spław, 
i nie ustąpim. Nas ćiśpier prosić trzeba, nie my ich. — Ot wam rada 
ważna —• za twoją wódkę, Babaryka!

— Ciapier tak razumno każósz — przyznał pierwszy Nąumowicz.
Ale od dalszej dyskusji odciągnął uwagę toporników nowy ruch 

w lesie. Na trakcie stanął powóz z Turowicz, którego zbliżania się 
nikt dotychczas nie zauważył, z powodu ożywione] rozmowy, a z po
wozu wysiadł dobrze wszystkim znajomy «komisarz» Juchniewicz, za 
nim dwóch panów obcego tutaj pozoru, gdyż nosili na sobie długie 
paltoty i okrągłe, czarne kapelusze, zwane melonami, właściwe wiel
kim miastom. Sam Janko Szlaha nie mógł się połapać, co to za lu
dzie -------- i nie Żydy nawet, bo nie smutni, nie pyszni, owszem oby
czajni i przyjemni. Gdy doszli do obozowiska, ukłonili się grzecznie, 
dotykając kapeluszy. Natychmiast szereg drabów zerwał się z powa
lonej sony, na której siedział, i stanął Jakby na rewię — w kubrakach, 
w półkożuszkach, w czapkach sukiennych lub baranich, przy siekie
rach — szereg pstrokaty, a jednak zharmonizowany zujsełnie z 
ogromnym tłem puszczy, jednego z nią żywiołu I stylu.

— Quelle rangee de faunes! — rzekł jeden obcy pan 3o dru
giego.

4) Zęby on komu co, ale on nigdy nikomu nic, wszystko 
siebie chwyta.

5) Tajemnice.
.1) Nie szczekaj (nie ujadaj).

[Dalszy ciąg nastgpfl
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W 4 godziny z Paryża do Dijon
PODRÓŻ NAJSZYBSZYM POCIĄGIEM W EUROPIE

Cieliczka i Sowa do Czytelników 
„Słowa Polskiego"

Uzbrojony w odpowiednie zezwo
lenie władz kolejowych zgłaszam 
się u naczelnika stacji w Paryżu i 
po krótkiej rozmowie jeden z urzęd
ników dyrekcji prowadzi mnie w 
kierunku elektrycznego pociągu poś 
piesznego, kursującego pomiędzy Pa 
ryżem i Dijon. Za chwilę wchodzę 
po stromych schodkach do elektry
cznej lokomotywy i zajmuję 
miejsce pomiędzy motorniczym i je 
go pomocnikiem.

brzmiewa w kabinie. Śledzę z zacie
kawieniem wąskie pasmo papieru 
na tablicy rozdzielczej, na której'ko 
lorowa igła znaczy każde zwolnię 
nie lub przyspieszenie pociągu, da
jąc doskonały obraz z jaką szybko
ścią pociąg mija poszczególne sta
cje.

Korzystając z paru rninul czasu, 
dzielącego nas od wyjazdu pociągu
zaznajamiam się 
biny motorniczej. 
tryczna nowego 
„2 D 2". Robi

z urządzeniem ka- 
Lokornotywa elek 
typu nosi nazwę 
wrażenie czyste i

schludne. Dwa szerokie okna pozwą 
lają doskonale ogarnąć tory. Wyłą
cznik prądu, trzy dźwignie zmiany 
szybkości i dziesięć różnych klawi
szy — oto całe urządzenie. Lokomo 
tywa wyposażona jest w cztery sil
niki elektryczne o sile łącznej 4800

Droga płynie wśród miast, pól i 
lasów, przed mymi oczami przesu
wa się obraz żywy i ciekawy , zmie 
niający się w jak w kalejdoskopie. 
Na tej linii kursują dziennie 64 po
ciągi normalne i pośpieszne: W nie
długim czasie przebiegać nią będą 
również pospieszne pociągi towaro
we, wożące towary łatwo psujące 
się, łącząc poszczególne ośrodki wy 
twórcze ze stolicą.

Elektryfikacja tej linii kosztowa
ła bajeczne sumy, lecz mimo to już 
dzisiaj jest opłacalna. Uruchomienie

jej zaś pozwala zaoszczędzić 650.000 
ton węgla.

Motorniczych wybiera się z po
śród dawnych maszynistów pocią
gów parowych. Przechodzą oni czte 
rotygodniowy kurs w szkole elek
trycznej, poczem odbywają dalszą 
4-ljgodniową praktykę motorni
czych.

Czas biegnie szybko, za chwilę do 
jeidżarny do slacji Dijon. Upłynęły 
dokładnie 4 godziny 15 minut od 
czasu wyjazdu z Paryża. Elektrycz 
ny pociąg pośpieszny Paryż-Dijon 
jest bodaj najszybszym pociągiem 
w Europie i przynosi sławę inżynie 
rom francuskim, którzy go wy budo 
wali i puścili w ruch. Z prawdzi
wym zadowoleniem żegnałem się z 
motorniczym i pomocnikiem życząc 
im powodzenia i zadowolenia w ich 
ciężkiej i odpowiedzialnej pracy.

H. J.

Czwarty etap Tour de France za
kończył się w Roubaix. Wszyscy zgod
nie stwierdzili, że etap należał do naj
bardziej trudnych ze względu na stan 
dróg i na niesamowity upał. Kolarze 
przyjechali na stadion zupełnie wy
czerpani i... czarni od kurzu, jakim 
pokryte są drogi z zagłębiu węglo
wym.

Cieliczka, który przyjechał na 24-ym 
miejscu razem z Van Steinbergiem, 
Robicem, Lauredim i td„ był podob
ny raczej do murzyna. Zupełnie czar
ny od kurzu, spocony, niepodobny do 
siebie, chwyta odrazu za butelkę z
wodą, aby ochłodzić 
suche gardło.

Jestem bezlitosny, 
począć, ,,łapię" go 
się dowiedzieć cos 
bardzo sympatyczny

się i przepłukać

nie daję mu od- 
odrazu, starając 
ciekawego. Jest 
i naprawdę ład

koni mechanicznych i ciągnie
18 wagonów ważących razem 776 
ton. Szybkość maksymalna wyno
si 150 kilometrów7 na godzinę.

Tymczasem motorniczy zapuszcza 
silniki, kótre pracują cicho i słychać 
tylko szum wentylatorów. Pełniący 
służbę urzędnik ruchu podnosi cho
rągiewkę, motorniczy włącza dźwi
gnię i pociąg prawie niepostrzeże
nie rusza z miejsca. Szybkość w Pa 
ryżu nie przekracza 30 kilometrów 
na godzinę. Poza miastem strzałka 
szybkościomierza wskazuje 80 kilo 
metrów, by za chwilę osiągnąć 120 
km. Migają semafory, wskaźniki i 
znaki, kola przeskakują zwrotnice. 
Skupiony i poważny wzrok motorni 
czego i pomocnika śledzi z uwagą 
wąskie [Asmo lśniących w blasku 
słońca szyn. Co chwilę słychać 
dżivięczny sygnał, którego echo roz

KĄCIK DLA DZIECI

Rozwój raf norii naftowych w Belgii
W ogólnym planie przemysłu naf

towego krajów Bene uxu przoduje
belgijskie To-bezprzecznie Belgia, 

warzystwo utworzyło koncern i wy-
budowało nową rafinerię, która pro
dukuje obecnie 2 miliony ton prze
tworów naftowych rocznie. Rafine
ria w Antwerpii daje 350.000 ton.

ZDERZENIE STATKÓW
Statek belgijski. ..Maheange" zato

nął w kanale w Odległości 5 mi! od 
Aurigny po zderzeniu się z paruw 
cein francuskim ..Granville”. Żalu 
gę ..Maheąnge'/ ocaliły statki ratow 
nicze przybyłe z Anglii i Cherbour 
ga. Wskutek zderzenia na parowcu 
„Granville" powstał pożar, który żdo 
lano ugasić,

3taty,san&a ^aylatua
(Na melodię „Była sobie raz królewna”)

Standard Oil Company buduje no
wą rafinerie w Antwerpii, która bę
dzie produkować 1.3000.000 ton. 
Trzy dawne rafinerie produkują 350 
tvs. ton przetworów naftowych. 
Produkcja belgijska wynosić więc 
będzie wkrótce 4 miliony ton.

Niezależnie od tego Belgia przy
stąpiła do budowy pokaźnej liczb; 
tankowców, które rozwozić będą 
produkty naftowe. W tym celu przy
stąpiono do przebudowy portu w 
Antwerpii i budowania nowych na
brzeży przeznaczonych wyłącznie 
do przewozu przetworów naftowych. 
Produkcja krajów Beneluxu wynosić 
będzie w niedługim czasie I I milio
nów ton, z czego 6 milionów prze
znaczonych jest na bieżące potrzeby 
tych krajów a 5 milionów na wywóz, 
przeważnie do krajów skandynaw
skich.

BEFSZTYKI Z KOTÓW

me mówi po polsku. Należy dodać, ze 
rozmowę prowadzimy w minutę po 
ukończeniu przez Cieliczkę etapu, sie
dząc na trawie boiska, z butelką 
„Perrier" w ręku.

— Jak się pan czuje po tych czte
rech etapach ?

— Ten dzisiejszy etap naprawdę był 
ciężki. Drogi w Pas de-Calais i w 
Nord, to kamienie, a poza tym to 
straszne gorąco.

.. A jakie jest pana samopoczucie ?
— Czuję się bardzo dobrze i spad

kiem o kilka miejsc wcale się nie 
martv6ię, bo dziś bytem dziesiąty, ale 
to przecież nie koniec.

— Jednym słowem, jest pan dobrej 
myśli ?

— Naturalnie, grunt się nie przej
mować.

— A co jest z Sową, jeszcze go nie 
widzę ?

— Nie wiem, ale zdaje się, że miał 
wypadek.

— Co do samej organizacji Tour de 
France, co mógłby mi pan powie
dzieć, gdyż widzę, że nie wszystko 
idzie sprawnie, chociażby rozdziela
nie tej zbawczej wody sodowej. Jeden 
woz na tylu zawodników to stanow
czo za mało ; widzę ciągłe kolejki.

— Jak dotąd, to można wytrzymać. 
Ja tam me narzekam.

Jednym słowem Cieliczka jest za
dowolony ze wszystkiego i co naj
ważniejsze, uśmiechnięty. Nam — 
laikom — na myśl nawet nie nrzy- 
chodzi, co to znaczy taki wysiłek. 
Podczas rozmowy obserwowałem bar- 
dzr dokładnie Cielirrve i widziałem 
I-i drganie każdej cząsteczki wyzwala 
nych ze zmęczenia mięsni i nerwów.

mam naszym Czytelnikom od pana 
napisać ?

— Pozdrawiam wszystkich Czytel
ników bardzo serdecznie i nie jestem 
zniechęcony ani gorącem, ani „ka
mieniami" i mam dobre nadzieje.

— Nie wiem, czy będzie pan miał 
czas, mam tu dzisiejszy numer na
szego „Słowa Polskiego"...

— Bardzo chętnie, a czas się zawsze 
znajdzie.

I numer „Słowa" znika w kieszeni 
koszulki.

W takim razie bardzo panu dzięku
ję w im.eniu naszych Czytelników 
którzy z biciem serca śledzą pana 
etapy i przesyłam od nich serdeczny 
uscisk dłoni z życzeniami jak najpo- 
myślnieiszych wyników. Ta drogą 
przesyłam rodzinie Cieliczków jak 
najserdeczniejsze życzenia od ich sy
na z velodromu z Roubaix i zapew
nienia, że jest zdrowy, cały i dobrej 
myśli.

Już „załapałem" Szwajcara Weilen- 
manna Nr. 6 i chciałem z nim „u- 
ciąć" rozmowę, lecz widzę wpadają
cą na lor grupę pięciu kolarzy, a 
między nimi i Sowę.......ałem tylko
tyle czasu, żeby się dowiedzieć od 
Szwajcara, że nie maja dotąd szczęś
cia, ale to jeszcze nie ich „okazje" i 
nie ich czas (?).

Ho! Ho ! Sowa ma bardzo zachmu
rzoną minę. Opiera rower o stojący 
wóz „Perrier" i płucze sobie wodą 
gardło.

— Panie Olku, pozwoli pan zadać 
sobie kilka pytań dla moich Czytel 
ników ze „Słowa Polskiego".

— Bardzo proszę, tylko przyniosę 
sobie jeszcze jedną buteleczkę „Per
rier".

W międzyczasie podchodzi do Sowy
kontroler etapu, pytając o ilość 
padków w dzisiejszym etapie, 
chwile Sowa wraca.

wy- 
Za

— Jak panu dziś poszło ?
— Bardzo żle. Droga niemożliwa, 

nie mam szczęścia.
— Miał pan, zdaje się, wypadki 

przebicia dętki ?
— Ja miałem tylko jeden, ale Par- 

doen przebił dętkę dwa razy. Dałem 
mu swój rower, a sam zostałem na 
szosie, aby jego rower zreperowac.
Przez to „wpadłeni" 
nut.

— Może mi pan to 
czy ?

— Dałem mu swój

kilkanaście mi

bliżej wytłuma-

rower, abysmy

dzo ceni, tymbardziej w 
cie jak kolarstwo.

takim spor-

— Tak. Dzisiejszy etap był ciężki, 
ale jutro będzie jeszcze gorzej.

— Przestrasza pan sam siebie na 
zapas, qo? Ale widzę, że "ma pan też 
silną wolę, jak i Cieliczka, z którym 
rozmawiałem niedawno.

— Bo jak będziemy myśleli Ina
czej, to „fini", Niedługo przyjdą góry, 
to się poprawię,

— Pokłada pan nadzieję w gór
skich etapach?

— Tak. Ja to lubię. Zobaczymy, jak 
to będz-e.

— Panie Sowa, i pana też nie chcę 
zbytnio męczyć pytaniami. Lecz jesz
cze jedno: co mam najusać od pana 
naszym Czytelnikom?

— Pozdrowienia od Aleksandra So
wy z czwartego etapu. Jestem zado-

wolony i nie dam się. W górach zro- 
bię, co będę mógł.

— Dziękuję panu bardzo, panie O1' 
ku. Składam panu serdeczne i górą66 
życzenia szczęśliwej drogi. Obiecuj? 

dobrze Pei"panu, że jak wszystko .
dzie, to wyślemy kogoś na spotkani6
pana i Cieliczki.

W Roubaix żegnamy kolarzy, U®’ 
rzy wyruszają w dalszą ciężką 
gę i życzymy im wszystkiego naj* 
szego.

,,Bonne Route!"
K-0R

P. S, W następnym etapie, ktni 
prowadził do Namur, Sowa nie 
trzymał silnego upału i odpadł. Pr’” 
dziwy sportowiec umie jednak 
tylko zwyciężać, ale również ponof1 
klęski, życzymy Sowie powodześ1’ 
w następnych wyścigach!

WIMBLEDON

Zapukała noc u) okienko, 
Zaszumiały drzewa, 
Słuchaj matuś matuleńko, 
Jak Ci Janek śpiewa.

Śpij mamusiu, śpij kochanie, 
Noc za oknem zła, 
Jutro znów słoneczko wstanie, 
La, la, la. la, la, la.

Matuś moja, matuleńko, 
Dzień za oknem gaśnie, 
Jest tak cicho, cichuteńko, — 
Niech mamusia zaśnie.

Wykąpał się W srebrnej wodzie — 
La, la, la, la, la, la.

Podszedł księżyc do okienka, 
Rozsunął firanki, 
Uczy Jasia, Jasiuleńka 
Nowej kołysanki.

K olusanka fujarkowa 
Srebrnie matce gra, 
— I o piosenka Jasieńkowa 
La, la, la, la, la, la.

( hodzi księżyc po ogrodzie. 
Na fujarce gra.

Jasna głowa na posłaniu
Siwe q,czy stula.
Przy Jasiowym kołysania
Zasnęła matula...

BARBARA.

Mieszkańcy z dzielnicy Tnana w 
Sewilli w Hiszpanii znaleźli nowy i 
niezwykle tani sposób zaopatrywa
nia się w mięso. Od sześciu lat pew
na kobieta o dźwięcznym nazwisku 
Rosario Navarro troudnila się poło
wem i sprzedażą poćwiartowanych 
na befsztyki i kotlety kotów. Ustalo
no. że w tym czasie 18 250 kotów 
zginęło w jej nielegalnej jatce. 
Przedsiębiorstwo rozwijało się wspa
niałe ku obopólnemu zadowoleniu 
sprzedawczyni i ogółu kupujących 
Sprawa kocich przysmaków nabrała 
takiego rozgłosu, że wiadomość 
nich dotarła do władz, które po zba
daniu sprawy jatkę zaniknęły, a 
właścicielkę osadziły w więzienu, 
odzie ocz'-1*’"'* roznrn-w sodowej-

Starałem się me pytać dużo, aby 
przemęczać zazwyczaj naiwnymi 
łaniami zawodnika. »

— Widzę, że Rossinelli zabiera

nie 
py-

się
już do odjazdu i chyba pan też z nim 
pojedzie na zasłużony odpoczynek. Co

ekipowo nie strać.li na czasie, zresz
tą tak musi byc.

— To prawie ta sama historia, co 
z Kłabinsktm swego czasu ?

— Tak. Spadłem przez to znowu 
bardzo, ale i tak się nie martwię, mo
że się poprawi.

— To bardzo dobrze, że wierzy 
w swoje sity I możliwości. To sie

ŚMIERTELNE ZDERZENIE 
DWU SAMOLOTÓW

Z Brukseli donoszą, ze dwa samo
loty typu „Spitfire’' zderzyły się w 
powietrzu i spadając na ziemię roz
biły się całkowicie, obaj piloci po
nieśli śmierć. Jeden z samolotów 
spadl tuż obok przechodzącego wieś
niaka. ktiMy- cude.in unikną! siąieni.

pan 
bar

Przy 35 stopniach C. w cieniu, od
były się w Wimbledonie ćwierćfina
ły gier pojedynczych.

Sensacją było zwycięstwo leworę- 
kiego Australijczyka Rose, który wy
eliminował zeszłorocznego zwycięz
cę Wimbledonu, drugą rakietę Ame
ryki, Sav,tła. Mecz trwał ponad 2 go 
dżiny i zakończył sie ostatecznie zwy 
clęstwem młodego Rose w pięciu se
tach: 6:4, 3:6, 6:4, 4:6, 6:2. Wydawało 
się że Amerykanin, który był bliski 
zemdlenia, zrezygnował w ostatnim 
secie z walki, nie mogąc znieść stra
sznego upału.

W drugim ćwierćfinale Australij
czyk Seddgman pokonał łatwo Po
łudniowo - Atrykanczyka Sturgessa 
w trzech setach: 7:5, 6:1, 6:0.

W trzecim ćwierćfin-’- Ameryka
nie Flam odniósł niespodziewane 
zwycięstwo nad pierwszą rakietą Sta
nów Zjednoczonych, Seixasem, w 
czterech setach: 6:4, 3:6. 6:3, 7:5. Na u- 
sprawiedliwienie Seixasa trzeba po
dać, ze przechodzi on bronchit, co nie 
pozwoliło mu na wykorzystanie swo
ich możliwości.
Najładniejszym meczem było spotka

nie Drobnego, który uchodzi za mi
strza świata na korcie bitym, z wy
sokim i zwinnym Australijczykiem 
Mac Gregorem, Drobny wygrał bar
dzo łatwo pierwszego seta 6:0, jednak 
przegrał dwa następne 3:6 i 2:6. Czwar 
tego seta wygrał Drobny 7:5; wygrał 
bo również piątego po bardzo zacię
te! grze, w tym samym stosunku.

W grach podwójnych do ćwierćfi
nału zakwalifikowali się: para włos
ka Cucelli — del Bello, para argen
tyńska Morea — Russell i para angiel 
ska Mottram — Paish, która wygrała 
z parą SKONECKI — Garrett 6:?, 6:2, 
6:4.

W grach mieszanych SKONECKI 
wraz z Egipcjanką Abbas odnieśli 
trzecie zwycięstwo, bijać parę angiei 
ską Watson — Horn 6:4, 6:0.

tym sezonie. Niestety, silny upaL ia" 
ki panował w hali (termometr w$l*a' 
zywał 40 stopni C.), odstraszył wielu 
amatorów boksu, tak że zebrało 
tylko 4 tysiące widzów.

W najważniejszym meczu wiec26" 
rj Charles Huniez pokonał Ameryl<a' 
nina Tony Janiro przez technic211’ 
k.o. w piątej rundzie. Sama wa|tl’ 
przypominała raczej masakrę, 
spotkanie dwóch bokserów. Franc112 
gorował nad przeciwnikiem o Pr2)f 
najmniej dwie klasy i dziwić się na" 
leży, że do podobnego spotkania 
ogóle dopuszczono.

Publiczność przyjęła końcowy r’" 
zultat niemilknącym gwizdaniem 1 
krzykami, Humez okazał dobrą f°r" 
mę, jednak jego przeciwnik nie W 
naprawdę na poziomie.

W drugim meczu, w wadze śre1*' 
mej, Hiszpan Soldevilla pokonał 1,8 
punkty Francuza Milazzo.

W pierwszej walce podczas •*”’ 
czoru, Afrykańczyk Gicat pobił na 
punkty w sześcio-rundowej w®1’’ 
Nowiasza.

= Z BRODĄ.
NAJLEPSZY

— Chcialhym nabyć zegar do bf,,ra' 
— jiowiada klient do kupca.

— Myślę, że najlepszy byłby zaP6”1' 
ne budzik...

Cennik ogłoszeń
Cena ogłoszenia w dziaie o?luj 
szetl wynosi — 250 fr. za 1 cU'j

MIĘDZYNARODOWY 
KONKURS STENOTYPISTEK

W instytucie higieny przy rue 
Clotilde w Paryżu odbył się VIII 
międzynarodowy konkurs stenoty 
pistek. Pierwsze miejsce zajęła 
28-letnia Francoise Horlaville 
doktór prawa i urzędniczka Pań
stwowej Szkoły Administracji. 
Laureatka pisze z szybkością 260 
słów na minutę. Konkurencję mią 
ła groźną, bo do konkursu stanę
ło wiele pierwszorzędnych steno-. 
typistek między innymi laureatka 
z roku 1951 Marta Fleury, rów
nież doktór prawa i filozofii. Lau 
reatka otrzymała medal prezy
denta oraz puchar.

O ODNOWIENIE WERSALU
Francuska Rada Ministrów za

jęła się ostatnio sprawą odnowie 
nia Wersalu. Sprawę tę omawia 
się publicznie już od kilku mie
sięcy. a na apel dziennika «Figa- 
ro» szereg instytucji i osób złoży 
ło na ten cel poważne sumy.

Rada Ministrów uchwaliła oro 
jekt specjalnej ustawy i przyzna
ła kredyt 380 milionów fr. na 
konserwację i odnowienie pała
cu.

O CZYM WIEDZIEĆ taję bez gruntownego załatwie
nia.

RUSZYŁO GO SUMIENIE
Albert Raymond VaKecctn, urodzo 

ny w 1932 r., nie mogąc znalezc pra 
cy i znajdując śię w niezwykle irml 
nych warunkach materialnych doko 
na! napadu na jednego ze swjch ko 
logów Michała Ginesy. Zaciągnął gu 
w ciemny zaułek 1 uderz.) w-z.y butei 
ką w głowy, ukradł mu klucze od 
mieszkania. Widok ofiary tak go jed 
nak przeraził, ze poszedł prosto na 
policję, gdzie przyznał się do winy,

ZAKOŃCZENIE SEZONU 
BOKSERSKIEGO

W Paryżu, w Palais de Sports, od
były się ostatnie walki bokserskie w

szerokości 1 łamu. ♦
Za ogłoszenie powtórzone DeZ* 
zmian trzykrotnie — 20 proc. znlł < 
ki. ;
Za ogłoszenie powtórzone c°! 
najmniej 6-ciokrotnie — 50

sędziwe pożary
Czy może być stary pożar? 

Owszem. W północnej Dakocie 
w Stanach Zjednoczonych od 78

lat płonie kopalnia węgla brunał 
nego. a w stanie Ohio kopalnia 
węgla kamiennego, podpalona 
przez strajkujących górników w 
r. 1884. Wielokrotne próby uga 
szenia pożarów przy ooiocy 
różnych metod nie dały wyniku. 
Pożary skończą się, gdy iiręwią
cały pokład węgla. co potrwa 
szcze 50 do. TOO lat.

KOSZT UTRZYMANIA
ŻOŁNIERZA ST. ZJEDN.

Żołnierz Stanów 
nych jest najlepiej' 
najlepiej karmionym 
najlepiej uzbrojonym

je-

Zjednoczo- 
odzianym. 

. i rzekomo 
wojakiem

na świecie, a co za łym idzie, 
najkosztowniejszym, bo utrzyma
nie jego wynosi 100 dolarów na 
tydzień .

Cyfry ujawnione przez armię, 
wykazują, że bezpośredni ko'zt 
utrzymania amerykańskiego żoł
nierza — jego żołd, żywność, o- 
dzież . cały ekwipunek itp.. kosz 
tuje podatnika amerykańskiego 
2.853 dolary rocznie.

Ale koszta pośrednie rozłożo-

członków armii za transport, u-
rządzenia sanitarne, różne dodał
kowe świadczenia. broń
nich używaną, utrzymanie

przez 
wielu

pomocniczych- jednostek i inne 
wydatki podnoszą proporcjonal
nie koszt utrzymania jednego żoł 
nięrza do 5.247 doi. rocznie. W 
to nie są wliczone koszty wyćwi
czenia rekruta, które zasadniczo
obliczane są na 3.000

Porównawcze koszty 
nia w innych armiach 
wiają się następująco: 
Brytania 1.200 doi.

doi.
utrzyma-

Projekty badane 
dę. dotyczą wszystkich 
życia, a wynalazcami, 
mi pomocy lub rady, 
ze wszystkich warstw, 
mniej nie fachowcy, 
dobry pomysł roweru.

przez Ra- 
dziedzin 

szukający- 
są ludzie 

i bynaj- 
Niedawno 
który nie

PRZEMYŚLNY BANDYTA
Komisarz policji Morel zaareszto

wał bandytę Dubois i prowadził go
do komisariatu. Dubois u

wywraca sie na., śliskiej ulicy, przy i
słał pewien adwokat. Dozorca 
stacji benzynowej opracował do
bry projekt aparatu do automa
tycznego lutowania, inżynier nie 
budowy mostów, lecz chemik na
desłał genialny sposób szybkiej ; 
budowy : mostów — itd.

Z olbrzymiej ilości projektów

przejmie zaproponował komisarzowi, 
ze go zaprowadzi na miejsce, gdzie 
ukrył częsc skradzionych pieniędzy. 
Gdy przyby li dp lasku w okolicach 
Filing, złodziej skoczył do piibhskiej 
rzeki i przepłynąwszy ją wpław, u 
ciekł.

Prawie za darmo ! ! !
KSIĄŻKI PO 45 FRANKÓW

Nie żałuj nowych butów 
Zagadka kobiet - sępów 
Pożar na Judei 
Ukryty sojusznik 
Diabli nad Fuatino 
Perty Parlaya 
Syn słońca 
Alibi 
Upadek Edwarda Bernarda 
Największy skąpice Europy 
Doktór Piotr

, „LI BELLA”
12„ rue- SI. Louiś en I Kle. Paris IV 
MuIbu: Sully ’.Morland- i Pont touie

n

przedsta2 . .
Wielka i. 5.000 uznano jako wartościowe.

Francja — 1.100 doi.,’ 
— 400 doi. i sowiecka 
około 2.000 doi.

rocznie; 
TuRria 
Rosja

MALI LUDZIE OJCAMI 
WIELKICH WYNALAZKÓW
W Waszyngtonie istnieje «A- 

merykańska Rada Wynalazców», 
powołana przez czynniki wojsko
we i oddająca wielkie usługi nie 
tylko wojsku, ale i przemysłowi. 
W czasie ostatniej wojny Rada 
zbadała przeszło 250.000 na
desłanych jej projektów, a i

Wśród nich znajduje się pomysł 
pewnego lekarza wiejskiego, kto 
ry podczas wojny chciał przyczy
nić się do złagodzenia braku 
kapoku, z którego wyrabiano u- 
brania lotników, warstwy izolaryj 
ne itd. Zaproponował on> by 
spróbować używania do tego celu 
pierzastej «wełny», jaką wytwa
rza przy nasionach pospolity 
mlecz, uważany dotąd za niepo
trzebny chwast. Pomysł okazał 
się realny i wkrótce po tym. dzie
ci, szkolne wezwano do zbierania 
tej «wełny», a rolników do uprą 
wiania mlecza.

Nawiażę korespondencję 
z Fifafelistq w Niemczech 
Poszukuję znaczka wydanego we 
Fianćji juzez Polski Czerwony Krzyz 
w r. 1939. Katalog Smith Nr. 37. — 
Pofskie poczty obozowe w NiimćzeMi 
we Włoszecli Szwajcarii, i inne, obo
zów wojskowyi’h i cywilnych. Kaso- 
v.ane Kolonie Francuskie, wszy»;so 
z U.P.U., Francuskie okupacyjne w
Niemczech i Saar. —
niższych 
mian za 
f- łuskę

cenach lub 
wymienione 

powojenną

Oferuję po naj 
zamienię wza 
wyżej znaczki, 
oraz nowosej,

Fianrję od roku 1945, Niemcy hitle
rowskie oraz inne z działu częstych 
i interesujących okazji. —r Nadsyłać 
oferty z podaniem cen:

Mr. BIJAS Jean 
Cite Franco • Beige 
Rue d'Outre • Furan 

ST. ETIENNE (Loire) (8)

zniżki.
Ogłoszenia drobne — 150 fr. 
wiersza.

ZA IUKSC OGŁOSZEŃ 
REDAKCJA NIE ODPOWIADA

od;

Prenumerata we Franci1
Miesięcznie: 
Kwartalnie: 
Półrocznie:

280 fr- !
840 fr- ;

1.600 fr. V

Gerant Directeur : Mr F.-J. Chotaf

IMI'RIMERIE J. E. f*-^.
Travail execute 

par des ouvrief* 
syndicues ’

KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU

kiedy tu w

Przedmowa

123, BLD. ST. GERMAIN — PARIS (5) 
do swych tradycji z czasów Wielkiej
roku 18(4 ukazało się 

„KUHD-IANA" — .1. Słowach 
wydala w r. 1951

<: E X A 200, -

p i e r w s z
E m i g r a c J 1 
e wydan i 6

Cypriana Norwida 
TRZY MIŁOŚCI 

Dr. 7.0. Zaniewjckiegn : Drzeworyty St. Mfożewsktoo0' 
i oddziel'1"2’’

Czysty dnehod ze sprzedaży przeznaczony na Fundusz budowy tła®' 
robka C. NORWIDA m cmentarzu w Montmorency **al

ne proporcjonalnie na wszystkich dzisiaj żaden z listów nie pozos-

Copyrlght by Opera Mundl

PODWÓJNA 
ELEGANCJA

PAN FIOŁEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA

DUZV DOM na sprzedaż w Aręen- 
teujl (12'km. od Paryża) położony 81'0 
metrów od dworca: 4 pokoje, kiubrne 
magazyn (nadający się do wszystkie 
go), garaż, 2 piwnice. Woda, gaz, e- 
leMryeznosć force, telefon.

Liczne przybudówki daj. 95.<M“1 fr 
dochodu rocznego. Oglądać sobota 
cały dzień — niedziela do 14-ef. — In
formacje telefonicznie (z wyjątkiem 
wtorku i środy). TeL; ARG 25-37. Do
jazd: autobus 140 z Porte de 
wysiąść Matrie d Argenteutl. 
ciągiem z dworca St-Lazare.

Adres; 29, rue de 1'łlutel 
Argenteuil (S. et U.).

Ql'hy, 
lub po

PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKI EGO” •
PÓŁNOCNA FRANCJA : Oep. Nord i Pas de Calais —

Tadeusz GOI.AB. 52, rue Samt-Andre, LILLE (Nord).
WIELKA BRYTANIA I IRLANDIA :

„słowo Polskie",' i.W, Karls' court lid. London S. W. 5.
Prenumerata: miesięcznie 8/6 kwartalnie £ 1.5.6. Egzemplarz 3 <•• 

Prenumerata: miesięcznic — 1,25$. kwartalnie - 3,50$, jrółrooz. - 6>50®' 
NIEMCY : Czeslaw larnowski, (23) Quakenbruck, Setilphorst 2.

Prenumerata: miesięcznie 4.00DM,, Kwartalnie 11.00 OM.
SZWAJCARIA : Ewa ( hview«) n Rudeuzweg 6. Zurich 9/4* 
Prenumerata: miesięcznie — 4.00 tr. szw., kwartalnie — 11,00 fr- 

półrocznie — 20 fr. szw. Egzemplarz — 0,20 fr. szw.
SZWECJA, NORWEGIA I DANIA :

Bozysiaw Kurowski. Anggaian 6. Lund, ur.
Prenumerata : miesięcznie 5 koron, kwart, 14 kr., półrooz. 27

AUSTRIA ; Kazimierz r. Knap. Salzburg 2, 
Werksstr. 13/17.

Prenumerata: miesięcznie — 30 S., kwartalnie
HOLANDIA : B. Galas, Schorsmolenstraal, 9.

Maxgiar Wuiinsiedl:111^ 

— 85 S, półrócz. - 160 S"

Breda. flje
Prenumerata: miesięcznie — 3 guld.. kwartalnie — 8 guld., półró-

— 15 guld. Egzemplarz — 15 centów.
KANADA : Dr Mieczysław Sangowlcz, 1273, Av. Bernard, Apt 1- 

Montreal Que.
Pod tymi adresami prosimy zwracać się W sprawie prenumera 

kolportażu i ogłoszeń.Dl eo - 
,(18)


